
" • !JANIE: 
ABCDEFGHIJKL CenO IO Rroszg 

IEDZI LNY ILU T y )X. 

BOR\ S, król BUŁGARJI, 
spotkał s!ę w W arnle z 
k.rókm Jugosławji, Alek
sandrem w sprawie zacicś· 
nlenia stosunków buł!!arsko 
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KASPER, 
ttywód" pa<ill narodowo 

socjallstycrnef w Czecho· 
slowacll, został areszto-r~, H< XI. 

serbskich. wany. 

Z
.IS' na stronie 2-ej rozpoczyna „Express" 

druk rewelacyjnego reportażu p. t. 

„ Tragiczna spowiedź 
Erwina Gorgona" 

Erwin Go1aon. 
mąż Rity Gorgon 

~ 

Te wspomnienia męża Rity G0rgon są ostatnim rozdziałem dramatu brzuchowickiego 
' ~ . ·' . . . -..::· .. ·. . 

Za szklanke p·wa zabił człowieka 
Bes jalska zbrodnia właściciela restauracji toruńskiej. -

B. podoficer pruski-skazany na 2 lata wie.zienia 

Oszukancze 
manipulacje 

niemieckich towarzystw okr-:
. towych. 

Nowy Jork, 8 paźd ~ierniki . 
Na towarzystwa ,•Nordeutscher Lloyd" 

Toruń, 8 patdziernika. padł na podłogę. Kiedy się podniósł, krwawienia mózgu od zadanych clo- i ;,Hamburg - Amerilka - Unie" nałożona 
(ł) Dnia 6 stycznia br. do lokalu re- padly na nieszczęśliwego nowe ciosy, sów. zostala grzyWtta w wYsokośQi 182 tysię-

stauracyJnego Górnego Ludwika, za- zadawane pałką aumową. W ten spo- :Za czyn ten 'Właśckiel lokalu, Gór- cy dolarów za przyjmowanie w lecie r. b. 
mieszkatego przy ul. Prostej w Toru- sób ska~owaną i pokrwawioną ofiarę ny Ludwik, karany już za podobne po- opłat za podiróże w t. zw. „markach re
niu, przybyl śp. Leon Vank i zażądał wyrzucono za drzwi. bicie, zasiadł na ławie oskarżonych jestrowYch" (reg'istered marks), d'ziękl 
szklanki piwa, Pobity nieludzko Vank, napół przy- przed sądem okręgowym w Toruniu, czemu pasażerowie oszczędz.Lli około 15 

Piwa tego Jednakże nłe wypił. Gdy tomny ~owlókł się resztkam~ sił do do- który uznał go winnym zabójstwa il proc. koszitów. Grzywna ta po IJ)Qbraniu 
zamierzał wyjść z lokalu, nie uiściw- m~. _gdz1~ padł na leżankę 1. na drugi skazał na dwa lata więzienia. roZidizielona będz:ie miiędz.yi towarzystwa 
szy 30 groszy należne za piwo, właści- dz1en, mimo pomocy lek31rsk1eJ, zmarr. Rozprawie przewodniczył sędzia żeg<Jrugi transatlantyiclkiiei. które przez 
ciel lokalu, Górny, były podoficer prus· Przeprowadzona sekcJa zwłok wy- Krupka, oskarżał prok. Karls, bronił os- konlrnrencję niemiecką zostały nairażonc 
ki, znany· ze swej brutalności, rzucił się kazała, że zgon nastąpił wskutek prze- karżonego z urzędu adwokat Dziedzic. na s?Jkody. 
na gościa, zdarł mu ż głowY kapelusz, liill!lllllllllllHllllllllll!lllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll!llllllllllllllllllllllillllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllt 
poczem pobił I wyrzucił za drzwi. 

f:~q~~~ic\~~ r.~ó~~d~~ *t~r::~ ~trlelanina w winiarni liemiań~~iei w Waruawie 
mie~:~ia~% p~li5tz~~a~~kps~~~~r~!e t~r; Pijany osobnik strzelał na o~lep, wywołując panikę wśród gości 

. . , .. ~. ,l .. ,· ,,!,' .\ .:· •• ·.„. ·. . . .. j ' ' ' 

Zabiła siekierą 
kochanka-kasiarza 

który znęcał się nad nią 
w okrutny sposób 

· Lwów, 8 patdziernika. 
(d). Na Oródeckiem postrachem mie

szkańców byl niejaki an Łozhl.ski, z za
wodu kasiarz. · 

Kochanką jego była Marja Szafrań
ska, handlarka jarzyin na plaou Unji 
Brzeskiej. U Il!iej mieszkał Łoziński i 
żył z jej zarobków, pieniądze trwonił z 
innemi kobietami, a następnie znęcał się 
nad Szafrańską. 

Często wpadał do mieszikanda. bil i 
dusił ją za gardło, wskutek czego vrosi
la ona volicje_ o interwencie. 

Krytyczne-go dnia Łozińskii wyWołał 
sprzeczkę z Szafrańską. a gdy jej zagro 
ził śmiercią· ta chwyci.la stojącą w pobli
żu siekierę i nią zadała uiderzenia w gło
w~ Łozińskiego, skutkiem czego zmarł 
on 1vkrótce. 

Za to wczoraj Szafrańska odpowia
dała przed sądem. Po przeprowadzonej 
roi.prawie, której przewodniczył radca 
Bendaszewski, Szafrnf1ska została zasą
dzona na dwa lata więzienia. Oskrż! 
prokurator Cygan, bronił ~"'"'" 1:.;·i ,..1,

Szymon Weiss-

W Winiarni Ziemiańskiej, która nie- Na sali powstała panika. Goście rzu-
Warszawa, 8 października. I strzelać. · 

da wńo była terenem strzelaniny, w WY- cili się do wyjścia, bądź też chowali się 
ni.ku której zabity został inż. Jankow- pod . stoły, szukając tam schronienia 
ski, rozegrała się znów wczoraj nieco- przed kulami. Zaalarmowano policję. 
dzienna scena. Kilku posterunkowych z trudem obez-

0 g. 4 nad ranem przybył jakiś męż- wladniło strzelającego. 
czyzna i zażądał wódki. Nie zdążono Przeprowadzony do 10 komisariatu, 
mu jej podać gdy dobył broni i począł sprawca strzałów podał się za Karola 

Motywy wyroku na Gorgonową 
b~dq oatloszone ju~ro 

Warszawa, 8 października. 19go b. m., a najpófolej we wtorek, 10-go 
(B) Dowiadujemy się, że Sąd Naj- b. m. obszerne motywY zatwierdzenia 

wyższy ogłosić ma w poniedziałek, dnia wY'roku w sprawiie Ri'ty Gorgonowej. 

Ohydny napad na bezbronną służącą 
Ofiara gwałtu rozpoznała jednego ze zwyrodnialców 

w· albumie policyjnym 
Lwów, 8 października. I na B. naitknęła się oo trzech osobn±ków, 

(d) Ozęsłio zdair.za się, że m.łocłie k<>- któr.zy zaproponowali jej, aby z nimi 
hiety be.z zastanowiienii,a się zawierają . udiaiła się do kina. 
przygodne znajomości z mężczyznami, Na to dziewczyna chętnie zgod:dła 
wcale 1m nie z.nanymi a następnie paid.a· się. Tymczasem nieznani jej mężczyźni 
ią ofiairą swej lekkomyślno.ści. zaprowadzili ją do jakiegoś -0,grodu i ta.m 

Liczne takie wypadki i na&tępniie pro I dGpuścili się na niej kolejno gwałtu. 
cesy jakoś nie są dostateczną przestrogą Shańbiona dziewczyna następni'e zgłos.i
w tym kierunku. Iła się w policji z doniesiieniem, a w a1bu

W czoraj znowu podobny fakt wyda- mie policyjnem roz,poznała jednego z wy 
rzył się na Gródecki<!m. Wieczorem o- rodnialców. Jest nim niejaki Jan Gigiiel, 
bok kościoła św. Elżbiety służąca Albi- . którego zairaz airesztowano. 

Kocha, właściciela domu i ogrodów na 
kolonii „Wygoda", pod Rembertowem. 
Co bylo przyczyną strzelaniny trudno 
ustalić, bowiem w chwili składania zez
nań Koch był jeszcze pijany do nieprzy
tomności. 

Roosevelt poweźmie 
decyzję 

w sprawie uznania Sowietów. 
Waszyngton, 8 październiak. 

Sprawa wznania Sowietów znajduje 
się obecnie w r~ach prezydenta Roose
velta, iktórego doradcy zwracają uwagę 
na niedawne rokowania franousko - ~o
wieckie, mogące dać formułę Pośrednie
go u:reg:ułowania pewnych roszcze11. by·· 
fy,ch Merzycieli w stosuinkiu do Sowie
tów. 

80-Ietnia staruszka 
labita przez buhaja 

Rzeszów, 8 października. 
We wsi Brzozówna pod Rzeszowem 

pasła krowy 80-letnia Zofia Bandymek. 
W pewnym momencie ze stada, przecho
dzącego drogą, wypa,dł rozjuszony bu ... liai 
i rzuc1ł Siię na staruszkę, zabij<:jąc ją na 
miejscu. Stras·zliwie zmasakrowane zwło 
ki zabe:ztpieczono do pr.zybycia władz. 
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TRAGICZNA . SPOWIEDi ERWiNA 60R60 -A 
W 1111·1z1·en1„u lordońskłamf o&liied:la na wyspie Zla.rin, na.d.i>ły.nął woj- ł - Czyby .paniooka nie chci!ała nam cze_ C°;t!afmniej z pięć · lat. czasu do ta• 

w • tkow ło<izt• _pan podpoructn.ik floty w.skazać dro~l? I m~pÓJSCla. 
Pierwszego patdziemika pm;ed cłęt· a.~sttjackf.ef - Efwln Gor~On. Nad bl'!Ze-j Rifa godziła '1if. Rusżyła pr.iod . Erwiin wyjechał, bo musiał był wyje• 

ldemi wrobami wdę.zieniiia w Fordonie zaw ~Hw stała młoda &.iewczyna o kru- Erw1n przez całą dro1tę przyglądał chać: tego wyma.gał .rozikaz. Ak zale• 
trzymała się kaa-ebka z zakriatorwianeml czych wfosiaich i oliwkowej cer.ze. się jej smukłym, już wcale nie dziecin· ' dwie stanął V: Wied'lliu, iu~ ski·e1:ował 
o:kinaimi. Wichry wyły d-4~1e pomiędrzy Oczy cLzfowczyny pafr.z.ały oofaio na 1 nym no•gom i kołyisa.niiu się jej zupeł.n.i-e do pa.na ka!p1ban.a SzlG:iwy hst, memal 
g~b~~ murami twteirdzy sprawiied.Hwio- · przybyua. Niie po~ryły .się powdiek~mł, k01hiecych hiodier. błagalny. . . . . 
śc1, Hśc1e sucho sz.eleściły a od północo· gdy młody, przystOjny oficer obrzuctł fil Oto w Ja'k:tCh słowaich młody Erwin 
zachodu dęło chłodem i ~ilgocią. ~ącem, wyzywającem prawie spOfrze· 011·„ar floty I p1·ekni1 Gorgo.n - :i·'.·2 prze.c~uwa.jąc kog.o mu lor; 

KOl!lwo.jent zeskoczył z tylnego sie· niem, , . U pod ,POStM?1ą p1ę~neJ dalmatynki z,~ył·a-..-
d1~enia, umieszcz.on.ego tuż koło dr.zwi . ~<>~ młoda wysp1a1rika odwróciła dBłmafynka prost~ kapitana Szkaw~, .b1:' ~u me. od-
wu.odących do Wlllębrz,a kare-bki. Pr·awie Solę 1 S~l!erowała ku s~ołu. . . maw1~ IJ?'l"a"".a do ~z~zęsc1a l nie odhi-erał 
równocześnie oitworzyły się drzwi hasz· Erw.m Go~gon zatrzymał Ją; mówił j p t ti~- ł t . b choć iskierki ruadZJ•et. 
t · d · .J~·-· h · h bardzo słabo ....,.. cho.rwacku 0 em wazys IKO posz 0 w em.pi.e ar• Szanownl Panie Kapitanie! y, ie ne.i z uwuc , um·1etSzczonyc n,a !.'V ' • cL hk. No 1 ; ... Zla in „ sknzycLłach wa-ót we;śclo b. z baszt • - Czy pain~enka nte tnoigłaiby nam . 00 SIZY ~em, .ce na wy P- r Cflł Wyjecha em z Szebeniko z rot• 
wa<rtowni wyszedł czfo~ w hroniz~- powiedz,ł,eć, gdzi.e tutaj mi-eszika kapitan g?rące. ~~ew tw zy;ł.ac.h dalmaEtyrt'.ek Gpły. dartem sercem. Kocham Mikę i Die 
"""""' mundurze c.. i k. żain.darmerj.i, ho&P·od.a.r Petiro l me wb.a.łr bl!ll1 .:_~mtełndiem: ba clzorwllll __ ,~'I wyobrażam sobie bez niej życia. -
„ ;•„ • I C'-1- ? gon y aru.&0 m o y l ar ...a.O· w· . -..:1 • • mi ·-Posterun:kowy policji i diozorca wię- ..M<Kill~ ": • • b iem, ze ona uuwza1emn1a 1~ 
z;i·enny wymie.niLi ~ilka słów. Kurczyli się Riiita Ihcz spoąnała nia o.f~cera. Cz, c any. , . . . lem samem .uczuctc;m. Ale Pańska 
obaj i zży;maili z zimna. Posterunkowy cz.ais~ &obie z ;iiej ni•e pokpiwa? Bo Pan kąp1tain Szkawa. me ~hc1~ o ~11· odmow~, Pan~e Kapitanie, przepełnl-
cLobył z kj,esizeni ipłaiszcM małą kartkę. prz-:c1e~ .P~ kapitan Petro Szk a wa, to , cz.em słyisz.eć. Ma tka R~ty Ihoz rowmd la. nas z~l<:m 1 goryczą •. ~apewniłbym 

Dozorca poprawiił kair.abin na rami-e- własie JCJ 01czym. P·rzez chwilę oczy Ri· 1 była ?rzec1wn.a z.!Llot~m młod.e~o. ~od.po• Mice !1,a1w1~ksze szczęscie. 
niu ł r.ziuoiil: okiem na ka1"tkę„ ty pełn! hrły g?'Lewny.ch błysków - po· ~uczmka .do . SWeJ p1ętnasfo.lelnne1 pod- ~z~, n1e fD;O!!.~ o niczem lnnem 

- Przyw1Ieź1iiści·e ją. ' fam po~iaw1fa s1ę w nich iiskierka weso-1 owczas corki. nlyslec. W na1bh~szym czasie będę 
- Ta.le iest. łości. Ja.k to się dzhvn.ie składa: a.kura<t Mimo Jo, zakochany Erw:rn Gorgon znów w Szebeniko, ł oby B6~ 

- I dziecko też ie5t? ją pyta len oHce·r o ojczyma. I już roiz- . przed wy.jazdem na dłużs.zy okres czas•u Wszcchmog~cy natchnął Pana Kapi• 
- Jest. Małe jeszcze _ n.a ręku ipogodzona, odparła: i do Wiedni·ą, zwrócił 91i,ę do ojczyma Rity tana,. zaufa~iem do mnie. Wierzę, ze 
Dozorca więzieooy s.po;r~ał z ~ż· . - Pa? kapifa'11 Szik.awa ~est 1?10im z prośba o j~ rękę. . tak się stanie. 

szością n.a poli.cj1anfa. Wi·adomo, u ma- oqcem„ Mieszka w t.aimtei strome. Nleda- I' Pan .ka.pi~a.n p~dz~ękował paiilu pod- Oddany ERW. IN. ·GORGON. 
łe; gdyby było więksu, toby je matce le1ko s~d. . . porucz:t11.k.ow1, ośw,ia.dczvł mu, że ta piroś A Usty młodych do si•ebi~?„. 
odebrali. Erwi1111 Go11go1rt S'l>OJrz:al. z.nów na 1z1ew 1 b~ sprawi·~ tnu ~~i;l~i z.a.sz'.czyt, ale że, Riicie nie wolno było pisywać do te~ 

_ Do cbwóch lat może m1eć. Nie śmie czy.nę. Ładna! Chocvat trochę iaikby niestety, ,nte mo~e ie; uczyn1ć zadoś~ - : Polaka, który tyle kłOJ>Otu wni66ł d10 
być •&tarn.z.e!„. cLztka. ' Jego pasierbica Jest za młoda. Ma Jesz. ctomu za.cnego kaipitana Sz.kawy. Ale Ri-

Policjainj rozeiir.zaił sie w~k6ł. Pogodia · ta miała na to spoooby. Zapewniały j-f 
była ponur.a, jak t~n wieLki SiZary gma.ch, --- one z jednej strnny jak naiilepszą opin~~ 
przed którym sita.li. u m.atki i ?iczyma, a z drugiej pozwoliły 

- Ziimno, - skurczył się 1>0.tkjanit. . Czło„ ..... 1·ek„ kf<„o" ry łyka kilometry od1b1erać hsty od kogo chdała, a pr.z•· - Zimno, - powtórzył dozorca. - , ~ , ~ B dieWSizyislkci.e.m od owe.g<> zaikochan~o • 
To tak od wcroraj. Jakby tio ooa tę po· w ll'i~j p·otucznika. 
godę pr.zywfozła. Sir Malcolm Campbell igra ze śmiercią i pragnie zdobyć . 01cz)'llll i matka uwiatźaiją ią cią:gl.e n 

Rozległa się trąbka s·amochodu. Szo- nowy rekprd szybkości, zarówno na lądzie, jak i na morzu dz.teko. A tymczas·em w niej z.aiko·chał 
fer niederp1iwił się. ( . 

1 • • się n1i1ebyle kto. Oficer. Oficer floty w do 
Doz:~rca pobi.~l!ł ku basze.ile: z) z. ~ondy~u donoszą, ze znany 

1 

Był•? t? po ustaleniu przez mego rekor· datkul I ona-· Rita _ m~ałlłJby pozwo-
- Trzeba obwiel'lać! _ tiZudł. .automobilrst~ .. sar Malcolm ~ampbell du s;v1atowego. 245,7?6 kllometr6w na lić, by miłość dro niej w tym młodz1eńcu 
Powo.li poczęły się rozsuwać ciętkie., J~szcze w b1czącym roku zamierzał po l go~zine. Obecnie ~ysrubował te szyb- wygaisła ?„. Zresztą, czy ona go sam~ g~ 

wierzeje wrót więziennVch. Zawarczał bić ~S~ys'tkle o~iągnięte . d~tvcJtczas kosć do 437,914 ilomet;ów. Jak ~r n~ k-0-cha?.„ Kocha go bardzo nawet! 
motor. Samochód ruszył kroki·em przez reko1 dy szybkości na ląd~1e .1 na m~ gJąda wobec ntego -hrabia francuski d~ . A w Riici~ kocha się równ,id .Ro.jko 
n!isko sklepiony wja.zd n.a dziiedii:iiniec wię rzu. W tyn; ~elu przy~ot~wuie do ~t.a-r C~ass~loup, który w .1898 roku ust~h! Pa.si.CZ _ u::.zeń g·imnaz.jum. Rojko za.iw· 
zi.enny. Na końcu bramy rio~rnnęła się tu auto, v:ysc1g~we o sile „600 P. S 1 Je~ p1en'vszy rekord światowy szvt;>kosct sz,e mówńł, ż-e ws·zystkoby dla niej zrobił. 
szybko z blaSJzar.ym zgrzytem !liai:ka d.noczesnie łódz motorową o tei samcJ na, 63 kilometry_? Skok od 63 kilem~- Ale ktoiby tam brał poważnie taldoe.go 
stalowa. Wóz ma.'la!zł si~ n.a dziedzińcu. sile. trow na ~od'.'mę do 438 wydaje się żaika. To n1i·e dla 111~e:j towairzy&twol Ni.ech 

Dwa wi·chry porwały siię zinów za ba· Malcolm Campbell znów I~!e ma Campbellow1 n~edost~teczny. . . Ro~ko da dowód, że ją rzeczywi.ści-e ko· 
ry i zav.:Yły ża:ł.0$.nern, itt.i•oon~m wy- spokoju. Dość dawno bowiem - bo - _.Wóz !11ÓJ w~c1ągnąć n;oze .Jesz- cha bar.dizo, ż-e jej nliczego n~e odmówi. 
c~eim. Z~Je~ały potem w basiZŁach i ~nę przed kilku miesiącan1i - usta!H swój cze ~1lka kllom

1 

etrow - tw1erdz1 re- Rojiko z.godził s1ę odir:a.zu. Zgodz,ił s.ię 
ka~h w;1e1k<i;e:go sza.re~o c:Loonu. Ich Jęk ostatni światowy rekord szybkości, o- ko_rdz1.sta. NoV: a maszyna, kt6~a. mon- .z roi.tkos.znym bólem. Jakby mu przyje-m· 
mn:es.z.a~ .stę z oiętkiem z.grzyta.n.i~m siągając szybkość 8 kilometrów na ml- tuJe się ?becme dla me~o., o sile 2?00 ność s.prawido, że będzie pomailfał 6 we• 
wrot w1ezirennych„.. nutę.„ Campbell fest optymistą i ma P. S~ osiągnąć i;ia szybkosć 500 kilo- mu rywafowi. 

Za ~airgenitą I1i.c·7,, .córit słonecznej pogardę dla śmierci. Dość często bo- metr~w na si;od~1~ę. . I Riita nap·:.s,a:ła krótki Hściik do 'PaM 
Dailmac}1,. mał.ronk~ Enwina Go.!'lgon.a za· wiem patrzył śmierci w oczy, zarówno S1.ęga rówmez po mistrzostwo n.a „Leutniańta" Erwjin.a. Po·dała mu ad:r~t 
mJ;nęły s1·ę w te<n ~hm~rny dzień pat· w czasie wojny jako jeden z najodważ- wod~:e. pn11:nąc W_Ydrzeć a~1e:ykam- Rojki Pasicza. · 
d~·1e.t·n!1kowy, p-odwoie Wlę.zu•enne i111a dłu· niejszych lotników oraz iako uczestnik nowi Gar. Woodow1 rek~rd sw1atff'.'vy. Prz,e1z ki,Jka mi·es·ięcy pobytu E!"Wina 
gDe la;ta. niezliczonych wyścigów samochodo- Jest to niełatwe . zadanie. albowiem w w Wiedniu młod.zi p:isywali do s.ieb:e 

~·.· wych. Gar Wood w ubiegłym roku sam po- l:iisit:y pełne żaru i namiętn<>ści. · 
D:dew1ę<tin,a.ście lat temu, gdy Erwin Sir Malcolm Campbell igra ze śmier- prawiat trzykrotnie swój wynik. 

Gorgon, mfody oficer airm.H a11.1stłtjackie.;, cią i nie obawia się Jej. Gdzie leży gra- Ale Campbell Jest niezmordowany i Od brza1r .. :Óm1 Jld11~~tyt:.U 
uj,zwał :po i:ia,z pi1erw.szv mał8<, bo za.le· nica, której nie może przekroczyć sa- z pewnością osiągnie cel. A celem tym lłiU W nU! ~ill Il 
dwie pi,ę·Łtnositioletniia Mikę lLiez - wys· mochód wyścigowy? Wydaje się, ii jest osiągnięcie szybkości 300 kim. na do więzienia w Fordonie · 
pa, nia której mieszkał.a matka Miki, jej dla Campbella granica taka nie istnie- godzine na swej nowef lodzi motore-
ojczyim i rodzeństwo - sk~a była je. Powiedział on kiedyś: „Człowiek wej. Wierzy w swą szczęśliwa. gwiaz- Od tego dnfa pełnego słońca na wys· 
ja:k zwykle w słioń~ i pogodzie. nie umiera, zanim nie nadejdzie jeio dę, w ~\vego „Niebieskiego ptaka". tpi{! połucLni·owei do ies.iennego cl.ni.a 

Paręset wys·e.pek lety na•d d.a:lmatyń- czas. I ja umrę, ~dy przyjdzie na mnie J\\a .ior Se grave, Ray Kee..:h. lburc,. pr.zed więz.i.e·nr.em w Fordonie j-eS"t d:oga 
skiLem wyibrzetem Adrjatyku. Na tych ko.lei. Możliwe. że dopiero jako dzie- wski, Dunsee - wszyscy ci bc,hatern- dfo)!a, tajemruiczia i pełna zawikłań. Ja. 
wyspa,ch słońce świ•eci pir.zez cały r.o.k, a więćdziesięcjoletni starzec pożegnam wie torów wyścigowych w Brookinnd ka była rola Envina Gorgona - głów
kwia1ty nitgdy kwiinąć n1Le pnzmag", ~ie z życiem. Wiem, co robię i dopraw- ! w Daytcna Beach przypłacili swe nej niemal a tak dziwnie od n.as od·leg-

ny niczem nie ryzykuję. Staram się aby skfonno:;~·i do hazardu życiem. łej i nieznane~ prnsita.ci dramatu? Jak·e 

Pl·ar1115z· B spotkan1·e zapewnić sobie jak najdalej posuniete - Ak ia - oświadczył kiedy~; były przeżycia te.l!o człowi·eka. o kt~rvm 
W bezpieczeństwo, ale Jestem fatalistą". Campbell -- umre w domu. Zohnc1v- wiiemy ha~d.ro mało - niemal tyle tylko, 

I Z' I Przed dwoma laty uzyskał Camp- cie, it prze.jedzie innłe Jakiś mam'.· au- że był mężem zabójczyni z Brzucho.. na wysp e ar ft .Y wie i że dał je~ SWe na<zWiSkO. 
l t h. -----'-· ~-t . ,!_._ E . bell od króla angielskiego tytuł „sir". tobils... z b . ił . et d . · yc ~w OllilWl tnę mn nwnia. arcnt a Z.Jaw• s11ę rua ro ·ze życia. 

Gorigona - jeden z lcilkunutou, które D • d • k k h I d k• • R1tŁy Go.rgonowei wtedy, ~dy ta droga 
zm,a:czą eta'P'Y tra.~edi;i tego cził<OIW'ieka.- ZIB ZICZ il orony o en ers 1et•, wi1odtła smt'lo.mo w dół. Ale Erwin Gor-Na tych właśnie listach, ~y sw• ~ ,zon był jej towarzyszem dobrych dni. 
Oj)OrwUieść. oświadczyła, te nie chce wy)śt zamąt Był mo•że S~·ra.wcą jej n!·eddi. „„. W roku 1914, - pisze Erwin JaJk to tego d·os.zło. Ja1!{ się to wszy· 

Gorgon, - byłem stacjonowany na (~) Na.:stępczyni tre>nu holenderekie-: nii.om, 111a~ko jego podaje !ię do wia· stko st:a:ło?„. 
wyspie Zlańn w Dalmacji, Tam. pO• go, księżnkzika Julia.na o.znaimiił"a nieda- domości ozfonlców tajnej raidy i gabm.e- · „Czyżby Mika była zdolna rfo po . 
znałem moja żonę: bvła wówczas wnio w cziaisiie wyv.iadu, iiż n.ail'la.Zliie niie tu mi.nisi-rów. Odhyw:a się wówoz.a.1s pełnienia tej zbrodni?.„ A ie~m na-
młodziutką, bo 15 lat liczacą dziew- :oamteirza wy·jść zirumąż. w!Sipólne ip0Sli.edz.einii1e ga1biioot,u mini· wet tak było, jeśli to ona zrohiłn _ 
czynką moralnie i ostro ch0Wan1t w W zwi,ąiz.ku z tern pisma francuB- strów i taijnej ra·dry. . to muszę ją ratować, bo ł!'.' ia iriwittł 
domu swej matki i ojczyma. Kocha- 1ki.e podaią, iiż wedil·e przepis.ów prawa Lecz nawet w wypadku, gdy wszysl- łem". Czuję się w-inny, jakbym ja to 
Iem Ją bardzo, bo była dobra, prac<>· holandel'ISkl.e.go, następczy.ni tron.u nie 1de te instancje ~aia.koeptują ka.n.dyctaita, zrobił"„, 
wita i ładna. wolno wyjść z.amąż, zanim wyboru jej małteńs:Łwo ks·iężnic~ki wyma,ga ieincze Tak J>ilsał Erwiin Gorigon w liście dio 

W roku 1915, wziąłem ślub. Po nie z.a,a,kceptują itnrlainc,je ustawodaw- Ntl~cji oiólnego zeibr21nfa iten~alnych przvia>Ciela, p. L. we LwoWie . 
. roku, ~.d~ł na~ się chłopak, a, w 

1 
cze .. W piiei;wszym rzędzie. ,I>~et.e~den1t , stanów, kt6~ wi!n1110 być ni~zwłc_>cznie Czy w ~yc? słowach listu jest tylko 

rok ooznleJ, zawiozłem flJ do moich mus.1 od:pow1.adać matce k~ęzrucziki. To 1 zwoł<alile, nawe't gdyiby w ty:m c»zlllSd>e od- s.amooskarzen,1c, <>ai.dykfow11.1ne ro'?'P~C:Zll 
ro:Iziców, a sam wróciłem do DaI- 1

1

. 'amo było :>: mę'l."m Mnującei królowej I bywały się se.sije parlamentu i ~enatu. i tęsknotą, czy jest choćby źdźbło pra-
mactL„" i .ten 6a.m los sootikn.ł narzeczonego ba;b'.. I Dqpliero ?'° :ziait~ierdze1n.iu kandydah! wdy?.„ . . 
Sbdin::id wi·erny, ?.~ ujrzeli s1'.ę pierw k1 księ3n1cz.ki Juljany. ry pr.zez tę msta,n.c 1 ę, wetentd.ent do ręki Odipowiedzt na fo pyta.ni-e 11d1z•i1eli 

s!v n- w warunkach n1ezwykle roma111- 1 O ile k„ólo·„a-matka i książr:· małżo- 1 k<!·ężn,:c:,„k: holen·de11 ~ 1<:· ej moli>e być UiZ'lla · n::!im cip owi-eść o ko-leja.eh losu Erw.iinia 
~ ·- -·r;. '1. : nek ~twi.erclzą, iż wybraay pn-ez ks.ięż·' ny za jej ... ~.""zeczone~o. 'Gor?ooa. 
. .W słotlec7Jl'1 <Mel .., lza:ł;e.Mlia, I m.czkę kalll.dydat odpowi-ada bh wyr.'la.ga I n\dsrzy eiąig ;atiro.). 
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~~~[llK [~[ł~t rnUAt -u~~łtK~HfM" ~~rnnlrnJKI !'~~!m~!~~1~~~~~;~~~D 
List w sprawie morderstwa w domu schadzek ':::e„ !~!'s•,:m:~il!~,!1;~ 

fi i}JJDJO OJ ŚJ1Ji'1»11· ~ IMftOQ~o"" ... , ,. ~u"'itPnJPro"' „,_ Jlo' ~ eoiqa1d!f~„ ,.,.:,r::.'pr~J!mr@~ :~'f:i[ł,' 
'-'~ ._, .,. .., ~Al •łlY ;, Il~ ~ Bfl/ .lfii Łódź, 8 października. 

no,„...,, 118 ~..:.~n · lł:.l•Jn (ak) Odbyło się posiedzenie komite-
•fl/ ł1l.jl ~~~~ ~ ~ tu wykonawczego związku miast pol-

Ł • d • ski eh, na którem między inne mi było 

( ) 
.~,z, 8 paździe.rnika. I Oto są słowa być może koleżanki za I intruzem, dalekim jej sercu, który przy- również r prezentowane nasze miasto. 

t 
gk · - Doclnostil1s.my obszerm~ o po- mordowanej, być może zupełnie niezna- szedł z jednem: zmusić do pfacenia ha- w toku dyskusji zebrani delegaci 

wornem mor ers wie prostytutki w <lo- jomej W Jiśc' t t · 1 I ' 
mu schadzek przy ulicy Wółcza1'1skiej jaśnić. podłoże l~b~~nf fr~s~~~ż~n~o~~ I racz~.Sobczak? Jakie byty jego rzeczy' ~szyJtl~ch d miast /ostano\~iłi d~ma:;;i~c 

k
1?

1
6k. „Etxpkreł~s" poza. zbr?dnią P?~a~ mordercę. wiste intencje, dlaczego zabił i czy ko·· ~~ik~ na 

1~ob~s~~nę rj~? t~o~~~:J mia!~ 
' a ar Y u ow o trag1czneJ przesz1os.::1 Je1·zakówna bata s· b t· h • t " · k o' · d · c· y· , ' • ·cl . S b k J 1ę murarza, a et c a1, czy ez - Ja m wt ziew z na miejsce ale rownież na zalrnp matena-

zamm owaneJ przez o cza a, erza- go się jak tylu innych sutenerów którzy uliczna - tylko węszył interes - o tern r ·' dó t · · · J 
kówny oraz ?Pi~je zainteresowanych co czyhają tylko na okazję, by do' reszty dowiemy się dopiero z rozprawy sądo- 0 :V• vr.zyrzą_ wd ebc.! P.omewaz t wt~~ 
do stosunku, iak1 łączył mordercę z pros sp dl"ć d • t Dl .. S b 1 b .• "'eJ·. miast me moze z o yc się na ws aw1e 
tytutką. 0 1 ztewczę a. a meJ o cza { .Y 1 " nie do budżetów potrzebnych kredy-

. Jedni. oświadczyli, że murarz do sza- • -== • , • tów. . . . 

~:n~~:?i,tu~~lcr~s?;~~~J: żbeyza~~~~~~~ NJnlW""ł~ rrnn~ O!i [m~nt~f lll WJinnr"IID wi)iN~~~~~~~ć ~~~e;~crun~~ss;u. ~~:~~n~: 
'Jego zoną. JerzakOWna jednak miała !J ij / J n u ~ ~ u u t •u r.t ~ Jn dzJelanJa pOZ~Czek !Ub ,ctotaCYJ 
dlatego odmówić, że nie chciała łamać . . , . . • na zakładame ogrodkow ~złałkowych 
karjery mtodemu mężczyźnie. Inni na- Tragiczny finał romansl! grabarza z wlasc1c1elką budki dla bezrobotnych, co ułatwiłoby im WY· 

tomi~st znajo~i zamordowanej oświad- artvkułów spożywczych lźywien!e sję. . 
czyli wręcz, ze Sobczak sam nakłaniał Wazną bardzo Jest uchwala doma-
dzlcwczynę, by prowadziła dotychcza- Wilno, 8 października. lecz zostal zatrzymany przez pomocni- , gania się poż1 czek 
sowy tryb życia i zarobioncmi pleniędz- Grabarz na cmentarzu żydowskimi ków żony. Cale to zajście sprawiło · na budowę domków dla pozostaJących 

' mi dzieliła się z nim, przynajmniej do w Wilnie od dawna interesował się wla- na grabarzu straszne wrażenie. że do- I bez pracy 
czasu, gdy otrzyma posadę... ściciellu1 budki z artykutami spożyw- stał on obłędu i został odstawiony do wreszcie uchwała udzielania dotacyf na 
• Por.ur-a tragcdja w domu schadzek czerni, która mieściła się obok kancela- szp:tala św. Jakóba. I dożywianie bezrobotnych. 
nie zakończyła się jednak. Tragiczm1 rji cmentarnej. Grabarz zacząt nawet I Postanowiono wystąpić do władz 
·iśmierć .Jcrzakówny jest przedmiotenł zaniedbywać rodzinę. Romans jego ze .eli\l'e"5 oscH,(!)eeei's&oeeo••HM••0!"'e 1 centralnych o ześrodkowanie spraw 
dalszych dociekań i rozważa11 na temat, sprzedawczynią artykułów spożyw- ~ t Zawiadom·ionie I : ·związanych z zatrudnieniem bezrobot-
kto przyczynil się do konfliktu: Sob· czych dotarl do uszu żony. le r.t • • I; nych, gdyż obecnie są one załatwiane 

. czak, czy Jerzakówna?„. Wczoraj na cmentarzu. w obecności li We wtorek, dnia to PAŻDZTERNI- i aż w czterech instytucjach: w wydziale 
Oto do redakcji „Expressu" nadszedł licznych świadków. którzy brali udziat 1 • KA nast<1Pi otwarcl': nai~zczcśliwszei I opieki społecznej i samorządowym, dy. 

ch:trakterystyczny list od jakiejś kobie- w pogrzebach. rozegrał się p·rzykry fi-· o Kolektury Loterh PanstwoweJ 1 rekcji robót publicznych i lokalnvm ko-

ty, która zabiera głos na temat mor- nał ,.tego nie~amowitego :omansu. I B 8 o li ( z y K A mitecie funduszu. 
derstwa. Zona przy1ap::ita męza swego pod- • n I A t „. ,. 

k 
• • przy ul. PIOTRKOWSKIEJ 117, List ten jest oskarżeniem Sobczaka, czas flirtu ze wspomnianą sprzedaw-11 ł resz OWanle Wyra lnO• 
to~y r~ekomo ~ywit wz~lc~cm zamor- czynią. ~rzyt:yta w t~1m cel~l _z kilko-. 5 tel. 248-68. l wan ego oszusta 

do\\ aueJ zbrodmczce zam1a1 y. ma ósobn1lrnm1, którzy na JeJ rozkaz Ie Uwai:;a~ Kolektura zostanie przenie- ' p · 8 żd · 'k 
- Nie wierzcie, że Sobczak zamor- rzttcili się na rywalkę , j zacze!i ją bić.! g siana z ul. Brzezif1skiei 18. p l' . fznaf, pagd ~ter,n~ hl 

dował .!erzakównę dlatego, że ią kochał Bohaterski kochanek wobec groźnci •
1
: QeOHHO ~„„.„„ ... „ ... •••• ił Ao ict1a .ag:reszKowa a 

00~- aJ m.eia ke-

b 
· ·· i ~ t' t · 1 · k. ób . . , 5 o n on1e o aumuc?;aJKA, za.nuesz a· 

· - rz.1t1ą p erwsze s\owa 1s u - rn1- posta wy ma zon 1 pr owat s1e ulotnie ł g I G · sk' h s _,..A 

lość Sobczaka była tylko fałszem i kłam , e 0 przy u · ą~o~ow 00 
nr. }"V"L 

stwcm. pod pozorem których chciał on P. , . . zarzutem popełnieni-a . ~eregu prze-
wknó; stQ w task1 dz:cwczyny.„ - · rn~7A nrzynntow2c nr1en~:ad7el stępst~, .w t.em w l?,lku wypadkach 

~ei;cy- • . § . . , . , · · " ~ ' „ l" 1 '. osób .prywatnyoh przy pPZ)'i)ęcru ich do Dalej następuje mocne oskarżenie mor , V ~,.e.,;, 'łr 1· t'! ii.J ~U U t' U §ff ,,.. . •t~rzeme~.~.r:~ema kauc1
1 p~br?-ny.ch od 

· „.Sobcr.ak wic1h~iał dobrze, co gt czQka · . · fń~.-*~i!! I "St,'•,: n!.eucfHJJ,ff~n,reo ~o~~Qt~"" .w~ j ~ ».i:ac,Y ~ s~ej t>ralni przy ]!l. Kam·~a, 
za sutcnt'rstwo i dfalego chciał się otenić Lwow, 8 pazdz1crmka. n•azamem Andrze1 Cza7Rowski • bą.dz tez prty ul. św. MarQ!la 62. 
z .lcrz:ikównq. Chciał, by dziewczyna na· . (d) Prawie przez dwa Jata w okoli- Ponieważ Czajkowski lubi dotrzymat . Osoby l?oszkodow~e ~ogą zgłaszać 
d:il uprawiała swój zawód, chciał kosztem cach . Iioro?enki i::-ra.sowała bardzo do- przyrzcczenti~, przeto. w okolicy Zabło- ,·się d osobiście wzgl. p~se~e do Wydz~ 
iel upodlenia z:ipewnlć sobie utrzy111anic brze 1 karnie zorgantzowana banda rabu- to wa wznowiono czuJność posternI11ków. ~ cze(go k~'. P. w Po.mantu, 1>1. WoLn.o 
i beztroskie życie„. Każdy sutener boi si~ siów, na czele której staf Andrzej Czaj- ści 12 po OJ nT. 76). Tel. 32-21. 
kodeksu karnego i dlatego Sobczak tak kowsk:i. jeden z najgroźniejszych, a w 
nalegał, by Jerzakówna iostała fe:;o żo:q. dodatku nieuchwytnych przestępców . 

.Myślał, że pod płaszczykiem ożenku ucln:- Po dfu1gotrwafej aikcji policyjnej przed Wyczyny w1·e1·sk1·ego uwodz1·c1·e1a 
Il się od ewentualnego wyrolm:„ kilku tygodniami udało się ująć ki11ku ~ 

Jwagi te rzucają wiele światła na człorrków tej bandy, których osadwno o k t · • i ·1 • bł I b. 1.1. k 
mroczne zagadki zbrodni, oświetlają ca- w więzienii.u. Czajkowski jednak zbiegł· wu ro nie się 0 ent 1 z eg ' ogra iwszy swą ma z.OD ę 
ł;:i grozę ohydy, ponury świat apaszów a pościg za nim pozostał bez rezu1ltatu. Lublln, 8 października. 1 kał u swego· chlebodawcy Jama pozy. 
i s;.'tcncrćw, panów życia i śmierci częs- Obecnie przed kilku dniami dał on Wesoły i przystojny, cie&i:ył się, od · Teodorowski nawiązał rychło zina.jo-

, to katowanych przez nich kobiet.. Ws.zeł znowu znak 0 sobie. Oto w Za:błotowie I chwi.li przybyciia do wsi powodzeni-em ' mość z,e Stefa.nią Zabłotnią, zamieszkałą 
kie odruchy buntu, ze strony kobiet ulicż wielu zamożnych mieszkańców otrzy- i wśród pięknej połowy miejscowe,j Ludno-: równi·eż w Potoku i ożen:iił się z nią diniia 
nych tłumione są żelazną pięścią a częs- mało od niego listy, następującej treści: 1 ści. Michał Teodorowski, ur. w roku: 3-go ubiegłego miesiąca. W niespełna 
to wszelkim nieporozumieniom kres kta- „Zawiadamiaiac w. Pana 0 mem l'toę1 w B~łżyca·ch po~ Lub.I.in~, przy- : ~wa tygodnie po .ślubi': znik~ n~gle bez 

. <lzie nóż, siła naiwyższa, jaka obowiązu- przybyciu do Zablotowa i proszac imrzei 
1 
był do wsi Potok ~ ~iiłgora1s.~1·em din1i.a . siadu, a wraz z ~ zginęły zonie 70 zł. 

ie w podziemnym świecie„. Bo świat mie 0 przygotowanie wi<:kszej ilości f!O~ 21. 12, .1932. W kr~tk.mn cz.asi:e. zna!aa:ł, dwa .rowery, .wypozyczone, n~!' d~a u
podziemny posiada swoje prawa, traclyc tówki do mej dyspozycji, pozostaje z 00_ pra·cę, 1ako czeladni:k stola.r.ski t zam.1109z bran~ sprawione mu przez tesctów 1 z~-
je. Nie wolno wtrącać się nikomu do nie datki, Pobrane u szeregu osób we wst, 

- swoich spraw, nie wolno „kontrolnej" no Poczet przyjętych obstalunków stolar 

. protestować przeciwko rozkazom swego Okradał oi·ca, :aby obd:arowyw:ac' kolego' w skich. 
wta<lcy. Bo na to jest sira, na to są U U U 
zwyr?: ·ij".„ wł ~a 7Jb~~ły:°1 małś~kiemt k wkstzczęły 

_,my kobiety kontroln~ prosimy tylko „Obiecuj'ący" młodzieńcy przed sądem w Stryj' u aaze p01lCY'JIJloe po c1g, w o u órego 

0 
to, by ktoś zlitował się nad nami, by &twireird0zonio, że uciekinier zawarł już w 

znalazł się taki, któryby ożenił się z ullcz- StryJ, 8 patdziernika: częściowo kolegom, częściowo zaś zużył lutym 1929 rOku, związek małżeński w 
ną dzlewcz"ną.„ My również tęsknimy ł 1 d dla siebie. rodzhmej wiOsce z niejaką Heleną Ko-

, (U) W czerwcu b.r. wydzia ś e czy t6 k16 · ... ~ bn 6b 
do ciepła domowego ogniska I chętnie zgo l' Oneiłda1· odbyła się "'"7-eciw a.reszto- ..:.-:n1, ą, ' rą w pvuo Y spos PorZU• 

w Stryju otrzymał telefonogram i po icji 5 ł"°- "'1 

dzilybyśmy się na najpodlejsze nawet iY· krakowskiej 0 przytrzymaniu 2·ch mło· wa.inym ro7JI>rawa przed tutejszym sądem, 
cie, byleby tylko dalekie ono było od co- d©ieńców stryjsikich, uczniów 7 kl. gim- w wyn1ku której skaza.no Gołębiowslde- W związiku z powyższ,emi ~welacja· 
dziennych przekleństw I złorzeczeń... nazjum Moździerza i Gołębiowskiego, u go na 2 tygodni.e aresztu z 7lawiie&zeniiem mi, .ziarządzone wstały energiczne pos·zu 

Jerz:ikówna choclat nie kochała Sob- których znalez.łono go·tówkę w kwocie kairy na 3 laita, Moździoer.za pozoi;.tawio· kiwani.a, które niezawodnie sprowadzą 
czaka cbętnleby za niego wyszła, ale bała tOO dolarów i 132 zł. no pod dozorem domorwym. Sprawę ndewiernego małżonka już nie w ohjęcia 
s!ę„. Bała się poprostu, że Sobciak, ton Szczygłowa, z '.!)Owodiu braku zdolności I c.-wych dwuch 1>0ło'Wliic, a za kratki wie· 
Sobczak, który prznlęgał Jej miłość bę· Chłopców ptze·wi.eziono pod eskorlą rozeznaniia czyniu umorzono. O&k.a4-żo· 1 ziie.nne. 

do Stryja, gdzie w cz.a&e przesłuchania h b '·' -'- W d 1 
dzle lą bił, zabierał ostatnie grosze„. Sob· d l l' od . . nyc rO!lll'l UII'· an e • · 
czak nie kochał dziewczyny, bo gdyby Ji1 na policji po a i, że otrzyma. 1· rue1a· 
kochał _ nie zablłblr lei !„„ ki·ego Szczygłowa, ucZJ!li,a kl. 4 gimna;z-

jum, dwa bon.knoty po 100 dola.rów. 
Wymieniwszy jeden banlmot, wyje-

10-Q rOSZOWe karty chali do Lwowa, gd.z.ie przetrwoni.li kilka 
- set złotych w tamtejszych loka.la.eh roz· 

Sprzedawał fałszywe banknot.y niem~eck~e 
Sąd apelacyjny podwyższył oszustowi karę 

pocztowe rywkowych wśród tancerek i przygod-
Lódt, 8 października. nych kompanów, resztę pieniędzy po· 

(ak) Wydany przez ministerstwo stanowili zużyć na dalszą poclrróż do Kra 
poczt i telegrafów naktad 10-groszo- kowa i Warszawy. 
wych kart pocztowych został w krót- ZawLadomiony o tern ojciec Szczygło· 
kim czasie wyczerpany, wobec czego wa, stwierdził rze :- 7 ,n„i<\cie brak w swo
zarządzono drukowanie następnego na- jej kasetce około 600 dolarów, kt6re, 
kładu 10-grJszowych kart pocztowych, I 1ak się na~·ępn:e o!rn.'ał~>. syn je!lo .Jcrzv 
które służą do korespondencji miejscó- · wykradał svstematycznte dorobionym 

· kluczem. Kradzione pieniądze rozdaw.ał 
weJ. 

Stryj, 8 patdziernika. ck:ie, o·ra:z monety 10-ruhlowe, maniipu-
(u) Przed sądem okr. w Stryju ooby- lują.c w ten sposób, że w czasie propono

ła się roziprawa apelacyjna 38-letniego wama kupna, okazywał banknoty praw
.fody Engla false S?Jpicera z P0r.zemyśla, diziiwe, następnie zaś wybierał niespo
skazanego wyrokiem tut. sądu gr-0dziki.e- strzeżen.ie falsyfikaity, które sprzedawał. 
go z 28 li.pca br. na karę dwuletnóego W wyniku tej rozprawy, trvbuna! 
więzienia. pod p11Zewod. s.s.o. Rybickiego, · uznał 

W liip-cu b.r. Engel ~~p-ólnie z nli.ez.n.a- o~w~łan~e prokuratora i p-0dwyż~zył En
:ym d.otychczas osobnikiem, sprzedawał giow1 karę z 2-ch na trzv latn ciężkiego 
1ałszywe banknoty 100·markowe nianie więzienia, Osk. proik. Miicka. 
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()f6r•vrni ~pad~ft: s JR~flsuflu 
Humorek :Jliesłuc;ftane perupefje· suftc:esoł'Óll' rornontuc:~-
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Kopcrrf., ,-zytaJąc gazetę, zwraca się do. Piotrowi Bmniczowi, pryv.:atnemu I czają ich , nawet w ich podróży transo-
małżonki: , urzędnikowi w Wars·tawie i je2'o kii~. c.eairiic.znej. 

- Pomyi;l, Matyldo, ludzie wymyellll Już: zynce, Irenie Brunicz, zatrudnionej :w.I· Niesłychane perypetje sukcesorów 
skroplone powietrze... ( malym mająteczku pod Tarnowem. uś-, romantycznego dtiedzictwa odmalowa-

- To coś dla was, mężczyzn .•. - obruszyła miechnął się los. Zostali oni niespodzia.-. ne są w niezwykle interesującej powie
się pani Matylda. - Teraz luż nie będziecie po- n,ie dziedzicami wielkiej posiadłości w. ść:i p, t. ,,Spadek z Meksyku", druko· 
wietrza wdychać, tylko pić! Meksyku, zapisanej im przez wuja ich, · wanej w n-rze 19-tym ty2'odnika 

• ... • Karola Brunicz.a, który przed laty wy- 1 C. T. P." („Co Tydzień Powieść"). 
Rozmowa dwuch kołeżanek1 ruszył za ocean i tam zdobył olbrzymią : W numerze tym znajdzie nadto czytel-
- Nie rozumiem co Zula widzi w tym sta· fortunę. I nik bogaty wybór wszelkiego rodzaju 

rym hrabim„. Przecie on Jest brzydki Jak noc, Testament Karola Brunicza zawierał · lektury. Jest więc i d.tiał teatralno-fil-
a łysinę ma Jak księżyc.„ klauzulę, wedle której Piotr i Irena sta- mowy, jest cała k·olumm.a humoru. inte-

- Właśnie to Ją przyciągnęło, bo przecie wali się spadikobiercami dopiero za oso- resująca rubryk<' „wiadomości ze świa-
Zuła Jest lunatyczką.„ bistem przybyciem do Meksyku. I oto ta'.', anegdoty, cieszące się wielkiem 

•: Piotr i Irena rozpoczynają prLygotowa- ' zainteresowaniem „rozrywki umysło-
Pan Antoni Jest szewcem. Solidnym dobrym na do wielkiej podróży, otrzymują jed-1 we". a nadto doskonała nowela p. l· 

szewcem. nalk ja1kieś niepokojące anonimy. których, .• Małżeństwo Donżuana". Jest więc coś, 
- Ile kosztuJą te zelówki? - zwraca się I aut-orzv sb rają się powstrzymać ich od 1 co doskonale wyipełni dłuirie wieczorv 

klJJent do pana Antoniego. wyjazdu Nieznani wrogowie nie opusz- jesienne. D· 

- Pięć złotych„. - brzmi krótka odpo
wiedź. n 111 ' o~:::_o .. 'fu rodjo! 

- Co - dz.lwi się kłlJent - Pięć złoty::h? .. 
To skandal!.„ Pański konkuroot, Poclęglelewłc~ PROGRAM ROZ'.JLOśNI LóDZKIFJ I 19.05-19.10: Ko.miu. n:1ka-t sp0<rtowy łódz:ki.. · 
bierze za zelówki tylko trzy złote'" „POLSKIEGO RADJA''. 19.10-19.30: Roo::mańitości. 

NIEDZIELA, dnia 8-l!o października. 19.~-19.4,5: R:ii~otnodn~k .d~~ mło<iz-~eży P· t. 
- Jak pan mote porównać moJą robot~ z ro· 9.0()- g,05: Sygnał cz.uu i pieśń „Ki.ddy raNl• „Co s.1ę dtteJ~ na św1~c1e - w opra..coiwa-

bot:i Pocięgielewlcza!.„ Poclęglelewlcz uwatasz. wstają z.orze''. ttlu Bron.o Wmaw~ra. 
_pan, wobec mnie to jest sz.ewcl 9.05-9.20: Gimnastyk.a. 19.45-19.50: Odczyt8JIJ.le pro~raimu na dzLet\ M· 

"'* 9.20--9.35: Muzyka z płyt gramofon~ch . · atępny. . . .. * 9.35-9.30: DriieT1a1Jilk Poram.ny. 19.50-20.00: Dz1etldl'ik W1e-czorny. 
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Greta Garbo 
wychodzi za mą1? .. 

(lu) - Mimo tajemnicy, ota1..Lającej 
stale znakomitą gwiazdę, 

Gretę Garbo, 
coraz bardziej uporczywe stają się po
głoski w sprawie jej mającego wkrótce 
nastąpić 

zamążpójścia. 
Powodem tej nowej · fali poglosek 

jest fakt następujący: -- jak wiadomo, 
Greta Garbo jest już 

właścicielką kilku domów \v Sztolf 
holmie. 

Mimo to za pośrednictwem swego bra
ta zakupiła wielką farmę, na której za
mierza wybudować luksusową willę. 

Willę tę projektuje inżynier Gumpel 
dawny znajomy .artystki. Powiadają, że 
on właśnie ma być tym, z którym Gre
ta zamieszka w owej . willi jakó jego 
mat żonka.„ 

Nowiny filmowe Buchalter zw~aca się do szefa: 

1
9.40-9.52: D. c. =yki z płyt. 20.00-21.00: Muzyka ~ekka. Or~jestra P. R. po.d ( 

·· · Pan szef po:iwołl, że mu powinszuj~ z 9.52- 9.55: Chwilka goepod.aretw.a domowego. dyr.
1 

St. N0Z:rota 1.tJ. :. ais;el (tenor). (lu) - W Wiedniu odnaleziono no-
okalji jubileuszu.. 9,55-;-l_0.00: Ockz)"ta1111e projj,ramu na. Gl.iet\ 1 _ ;11.0015-~2·~55: N zyt al t.uj y, k' . f r·· J wą operetkę Johana Straussa p. t. -• biezący ~ . . c • „ a wesio eJ wows 1e1 a 1 • 

- Jakiego jubileuszu?... Co pan chce ode 10.05-11.45·: Trainsm. Nabożeństwa z Poznania. ?2.15-;-22.25: W~omości sportowe z.e wsa:yst· „0, moja Austrjo!",j.·~ 
1t1t1le?.„ 11.45-11.57: Muzyka reljg)jna z płyt. kbch r-0z.!!łośn•1 P. R. • 

- Jakto .„ Dziś mila 25 lat od chwlll, gdy 11,57-12.05: Sv!!nał ozaeu z Warszawy, Hejnał 22·25-?3.oo: ~uzyka ~ecm11a. . . W Pradze czynione są przygotowa-
z Kraikorwa. J.00-23.05: W1adomo~c1 meteorofogiio?me d:la ko· . d k . f'l d 

.nn został moim szefem... 120"1210· o~ t . g d ._„ „.__ mun~ka.c1'i lotniicizei i komunikait ~olicyjny. ma o na ręcema nowego 1 mu we -
• '>"-- • • uczy ainie pro ra.mu n.a z-1~1.1 1>1~ D ._. . ... j · · k d"' G 1 n · " *** · t!l!CY· 23.05-23.30: . c. muzylK1 taaieczneJ. ug znane] orne Jl ogo a „i,eW1zor • 

Do Rots-zylda zgłosił słę pewien niepozorny 12.10-12.15: WLa.domości meteorolo~iczne. A UO VC.IE ZAGRANICZNE. Rolę Chlestakowa ma grać słynny ko-
tnłodzleniec, prosz'łC o rękę jeg0 c6rkl Bogaty l 12.15-14.oo: ~o:ranek muzyc;r;ny z. F1lharmooii 12,00. WIEDEŃ. Koncert Wiedeńsikiiej mik czeski Vlasta Burłana. 
bankier spojrzał n.a zuc:hwał"" t t . I Wars.z.awsk)e1. Wyk0<11awcy: Orkiiesołra P. R. •• 

~~0 pe en a 1 za- pod dyr. J. Qz,imińskiego oraiz Boi. Woyłio- Orkiestry Symfonicznej. . . 1 ~ 1 

pytał: wicz _ fortepi<lotl. lS.lO. ttll,, VERSUM. Koncert Chóru Znakom1c1 klowni Bim - Bom wystę-
- No, dobrze„. Pan wie przecie, u Ja daję 14.00-14.20: Felieton „Na ho.ryz-oncie łódzkdm, Mediolańskiego. Tr. z Concertgebouw pują obecnie w Moskwie na arenie cyr-

mojej córce 100 tysięcy dolarów posagu„. Cóż wygłosi red. Cz. Gu~ow:it~i· . w Amsterdamt'e. kowej. 
tan jej da wzamian za to? 14.20-15.00: Po.pularne p1eśnt i melod1e z płyt. ••••••••••••••••• 

n • „. • • 15.00-15.25: Od=yt P· t. „Klęska poża.rów w 19 05 MONACH.JUM D skość w1'e 
- Ja:.„ Hm„. Ja mam wielką przyszłosć Pol>S1ce", wygi. dyr. A. Remi.szewski. • ' · · " 1'ycer ~ 

łfZed· sobą.„ 15.25-16.00: Audy<:ja w wykonamu kl!J1'eli lu- śniacza" - opera Mascagniego i „Pa-
- Doskonale! _ odparł fłotszyld. _ Jak dowei z Łowicza. . . jace" - ópera Leoncavalla. Trnsm. 

pan będ'l:ie miał tę przyszłość za sob• . h 16.00-16.3(): Program dla dziec1. TN.>nsmi8ia z Teatru Narodowego. 
. • . "'' ruec ze LwO<Wa. PDAQA T d " 

pan wiedy przy1dzte!„. 16.30-16.45: Utwo•ry skrzypcowe w wykoJIMlj.u 19.30. 1' • " uran ot - opera 
J Szi.~eti'ego (płyty). Pucciniego. Tr. z Teatru Narod. 

~ - .,. ...- '' 16A~t-1.CJO: · Kwa<ł1Nlns .Htera<:ki. Fr~m. z_: u·łwo- 22.05. LOND~N~ rRog. Koncert symfort. 
' r.11: ;1..~~Uir~~ Op11eam. ru Juljusza Słoiwa,ckiego p. t. „Pod1"6t Ilf 

'fr> .. ,N9cy,,4;j&iei.~~i· dyżurują. a1Rteki: Ą. I):alJIJĆe- . Wschó<l,". . . 
·owej (Zgi.erska 57), W. Gn-oszkow6kiego (11-go 17.00-17.15: Po.ga.da.nika dla kobiet 
lletcpada 15), Sukc. W. Gorleinia (Piłsud6ki~g.o 

1

17.15-1800: Tral!lJS.miista z:e Lwowa. Audyc)a t>· ł 
Nr. 54), Julii Chądzyń&kiej (Piotrkowska 165), „Wesele ludowe z Soikolnilk''· 
R. Rembiclit\skj.ego (Al!l!dneja 2S), A. Szymań· J 18.CX>-18.4-0: Sliuchowil5dco. 
ski.ego (Przędz:a.Ln.iaina 75). tB.40-19.05 Redła~ śpiiewaczy Mairji Bot\&kjei 

~ Przy nadni1ernei ' ó'rYLOSCl nadeży stoso
wać krajową 

MORSZYŃSKA WODĘ GORZKA 
w dawce od 1-/4-1 szklanki. - sprzedaż w 
aptekach i drogeirjach. 

ANDRZEJ NOMAR. S) I chusteczką Ptzetarła oczy. 
Może sptoszvta natrętną łtę? „. 

BI d k b t k ? · - Przestań wciąż myśleć - rzekła o n y n a czy run e a tonem wyrzutu do koleżanki - po co 
• . • budzić nanowo smutną przeszłość? Jed 

S ~::'H~soc:wg; jno powiieśi: .krg nainolna. n~kowo· kochafyśmy ~zlo"'.ieka, kt~ry 
me był wa.rt naszeJ miłości. Przestanie 
Marysiu denerwować się. Byłoby lepi.ej, 
abyśmy zajęły się bagażem, gdyż o ile 
się nie mylę pocią~ dojeżdża do celu ... 

W iednem z wielk_ich miast Polski za-1 tą na wszystko, drugą natomiast z roz
_,trzel~ny_ został na uhc~ popula:ny lekarz . kwittą różą. Rubinowe kształtne usta 
dr M1ethckI. O ~brodmę pode1rzane są! 
dwie kob!ety z których jedna miała inicialy, kryły za sobą rząd prtepysznych o ol-
M. M ' l śniewającej bieli zębów równych jak li 

Pewnej ~iedzieH illl,s,p. Gn-aJ11ł ud.al sję na '. nja. Żywe jaik skra oczy błyszczały ni
,irób zabAe,;o lek;i,rz:a. Naigle UBłysz<tł ~z,e- I czem nafosforyzowane wskazówki z.e-
lc-st kroków. To czarno ubrana kobieta, k . . · . 
prz ecliod.ząc obok grobu lekarza, rzuciła nań ; gar a. I:'heco zadaryy nosek łagodził su 
bukiet ponsowych róż. Jak to inspektor .

1

• rową piękność obhcza. Krótka wygod
ustali!. pani nazywała się Maria Mesanow. na sukienka uwydatniała ws·paniałe 

Po ti;-ze.ch ~niach od po~yżei opi~anych; ksttałty nóg-, których z pewnością nie 
w~ padkow dwie mlo<le kobiety o 1m10nach · b · · · 
Mada i Marysia wyjeżdżaty do Zakopanego 1 powstydziła Y Się sama Venus z M1Jo. 

· 1 Panie widocznie znały się odda wna, 
Dwaj tragarze ruszyli na peron wy-

1 
gdyż absolutnie nie krępowały się sobą. 

11ctnionv ludźmi. Po upływie kilku mi- Opiekuniką była brune·flka. Doradzała 
nu t panie siedziały już w przedziale. _I ona ciągle towarzyszce. aby zajęła naj
Sia tki uginaly się forma:lnie pod ciP.ża- wygodniejsze miejsce na kanapce. 
rem walizek, Po zdjęciu płaszcty obie - Ależ moja droga Mado - broni
w · m!!czeniu przysłuchiwały się głoś- ła się tamta - przecież do stacji wezło 
nv1J1 rozmowom dochodzącym poprzez wej niedaleko, w sleeping-u natomiast 
oti·arte okno do przedziału. Wrestcie przyrzekam ci, że zastosuje się bez 
odezwa! się przeciągły gwizd lokomo-1 szemrania do wszelkich twoich wska-
tywy i pociąg ruszył z miejsca. zówek. 

- Jedziemy - szepnęła z ulgą pa- - Marysiu, ni·e bądź uparta - n.a-
ni, nazywana Marysią. legata brunetka - ·nie jesteś jeszcze na 

Była to kobieta lat dlroło 24. śred- zbi:M: silna oo ostatnich przejściach, a
niego w Lrostu, blondynka. Mogła się po byś mogła zachowywać sie, jaik kom
dobać każdemu. Z gładkiego, kola.ru pletnie zdrowy człowiek. 
dojrzalej brzoskwini, licZ!ka wyzierała - Tobie również naileży się podob
para błękitnych, przepastnych oczu. z.a na uwaga, ponieważ przechodLilaś · to 
snutv:::h jakby mgła melancholji. Ponad samo co ja - odpowiedziała miękikim 
niemi rozpościerały się równą, cieniut- głosem na2'abywana. 
ką linią łuki brwi. Piękno twarzy pod- W przedzia.Je zapanowała dluższa 
nosił ksztatłny noselk z nerwowemi cisza. Monotonny stuk kół o szyny na
notdrzami. Obcisła bluzeczka kryła za- straiał idealnie do rozmyślań. Widocz
żdro~nie ksztattne piersi· Całość nie po nie wspomnienia musiałv być bardzo 
zostawia/a nic do życzenia, słowem wy prtvkre. gdyż na twarze obu kobiet 
marzonv typ każdego mężczyzny. wyipetzła dziwna niepewność· Błękit-

Towarzvska Jej natomiast była silną ne oczy Marysi pociemniały. rasowe o 
brunetką o śniadej. jakby opalonej ce- wysmukłych palcach dłonie drżały ner
rze, wzrostu mniej więcej tego samego, wowo ..• 
za to pełnieist.a. wyrazistsza.„ Pierw- Pierwsza ochłonęła Mada. Szvbko 
szą por6wnać byto można z mimozą czu wyjęta z podręcznej torebki lusterko i 

Nagle trzasnęły drżwi. Obie kobie1y 
poruszyły się niespokomie. Wszedł kon 
troler kolejowy, 

- Poproszę · o bHetv - rzekł, wycią 
gając rękę uzbrojoną w przyrząd do 
dziurkowania· - Na następnej stacji 
panie przesiadają na pociąg pośpiesz.ny 
w kierunku Krakowa - poinformował, 
oddając .. bilety. Odsz.edł ze szczególnem 
upodobaniem p.rzyg!ądając się pastelo
wej twarzy Marysi. Po jego wyjściu 
panie wt.ożyły na siebie płaszcze i stanę 
ly przy drzwiach. · 

Pociąg z og"luszającym łoskotem 
wpadł na stację i zatrzymał się prted 
dłu2'im, dore*'nianvm budyinkiem. Zasa
pana lokomotywa przycichła. 

Marysia wychyliła się orzez okino i 
·tawołała na tragarza. 

Następny . pociąg miał przybyć dopie 
ro za kw.adrans. wobec czego panie 
pr.teszlv do poczekalni na szklankę her 
batY, . . J'it\ada skierowała swe kroki do 
księ2'arni lkolejowej, i,rdzie zakupiła ca
ły stos ilustrowanych czasopism pol
skich i fra•ncuskich· 

- Przyda się na drogę - usprawied 
liwiata się, .siadając obok Marysi. 

Jutro o godzinie 8 rainl() będziemy już 
w Zakopanem - westchnęła biorąc do 
reki zamówioną przez Marysię szklan
kę gorącej herbaty - pensjont mamy 
'Lamówiony, podobno idealny. Znajduje 
się na drodze do Jaszczurówki. W tern 
zaciszu nerwy nasze niewątpliwie wy
poczną . . „ 

- Cies.zę $'ię ni·ewvmownle z wyjaz
du - odpowiedziała Marysia - · miasto 

~ 

MAZOWIECKA 
DJUUl..tKLEPIŃSJCJIGO 

ilB8ZAWA MIWIWIECKll. tQ. 

mu.żyło mnie już okropniie. Zreszitą o
stat,nJe przeżycia.„ 

- Dajże spokój - strofowała ją 
przyjaciółka - ciąig<le jedno i to samo. 
Jeś1'i nie przestantiesz wsJ>()minać, uciek· 
nę od ciebie - dodała crule sooglądając 
r.a nią. 

Marysia roześmiała się cicho. 
- Znam cię Mado i wiem, że tego 

n;ie zrobisz. 
- Masz irację, wolałabym odrazu 

umrzeć. ani•żeLi1 się z tobą rozstać... Ko· 
biety, które przeżyły wspólm:i traged.ję, 
kobiety, które nie mają przed sobą żad· 
nych tajemnic iidą zawsze razem• przez 
całe życie, przy jedna'kowem · tętnie 
serc ... 

Na bladej twarzy Marysi wykwitły 
rumieńce. 

- Wierzę w twoją przY'iaźń i wiem, 
że nie pozwolisz mnie skrzvwdzić. Cza
s!lmi wydaje mi się, żeś ty nie przyja· 
cióką, a moją drogą mateńką. W1iesz, że 
mnie jej ta'k brnk w tern nędznem życiu. 
Ostatnio jestem dziwnie niespokojna i 
gdyby nile ty, kto wie ... 

Do poczekalni wszed1 kolejarz i za· 
wołat donośnym głosem: 

- Do Krnkowa, ZctJkopanego, Kryn,i
cy, Szczawnicy i Rabki! „. 

W sz'yscy niemal pasażerowie na to 
wezwanie powsta:li od stołów i po~zęli 
się dsnąć przy wyijściu. Ody pa:n1ie zna~ 
~aizły się na peronie, pociąg pośpieszny 
JIUJŻ stal na szynach. Składał się z kHkr..t 
d~u1gkh wagonów• oświd1onych a giorno. 
Mtimo stosum•lrnwo późnej pory wewnątrz 
panował ruch. 

Pan:ie skierowały swe kroki do wa
gonu sypia1'nego zamykającego pociąg. 
Na szczęście s'lee.pi•ng nie był przepebio 
ny i nowym pasażerkom usłuiżny u.rzęll· 
mk oddał do drspozr1c.ii cafy przedział. 
życząc na odchodnem dobrego snu. Gd}l 
drzw} 11'.HutkiegD coupee zatrz.asnęły się 
za mem1, szybko u1Iokowafy s1ę w Il!iem 
jak najwY'godln1ej. Marysia z widoczną 
ulva zdieła płaszcz a potem ~·uiknię 

'ł)JlłszY. ciąg jut.!'Ó). 
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Napisał JERZY BAK ,1 
SENSACYJNA POWIĘSC · WSPOŁCZESNA 

. ···················~łhiłll 
TRESZCZENif POCZATKU POWlf$CI. Felek już 0 nic więcej nie pytał. Zo- · mia.lego. Ujrzawszy nogi Felka wysta- ! Z piiersi_jego wy~a1rł się. d~ik1. szlo~h. 

Józef . Chudzik był bezrobotnym. Od stawił rannego pod drz.ewem i pobie~I jące z pod wotu, podni-osła do góry rę- 1 Cygan uśm~ecłmął si1ę złośilw~e 1 złaiząc 
dwuch godzin siedział bezczynnie przed w kierunku, jaki mu wskazał Niemiec. ce, zamierz~jąc wszcząć alarm, lecz 11 z wozu, r.ze.kł: . . 
dworcem kolejowym. gdy nagle podbiegt Nareszcie!..· p 0 trzech dniach i trzech Felek oodmióst się raptownie i wycią- - Płacz ... Dużo c1 t? ~<;>ze .... 
doń jego ukochany synek . .Jaś. który poka- nocach odnala:zt swe.O'o przyi'adela!... O'aJ·ąc uzbrojoną dłoń. wrzasnął: I Pr0irootwo cygana me ziściło się . -zal mu znaleziony przed dworcem kwit "' "' I F 1 k l ł 'ł t bagażowy. Teraz zada im bobu!... tlo, ho!... · - Ani słowa, bo łeb ci rozpłatam .. „ \ Wprawdzie e e eża n.awpo iprzy o~· 

Na oodstawie tego kwitu ojciec i syn od- Pę-dzil naoślep Gdy drzewa zaczęły Ale już było· zapóźno ... Już go zau- 1 ny n.a pola1111i-e, ale żył... TwMda w mm 
bieraią walizkę, w której ku wielkiemu się. przerzedzać, zaitrzyrrial się, by na- ważyJi„. Już porwali się na niego l ki- 1 była dusz.a„ .. Inny na jego .miejscu po ta· 
swemu przerażeniu znajdują miedzy gazeta· brać tchu i prtystąpić do ostrożniejsze- jami... kiem lamu dawno.by wyzlionął duc?a, a 
mi i szmatami odrąbaną reke mężczyzny O'O działania. Felek strzelił raz na postrach... Felek jęknął tylko, zac1snął zbieLałe oraz woreczek z pieniędzmi i kosztowr.oś- "' I ł 
ciami. Była godzina popołudniowa. Felek Cyganie rozpierzchli się„. Felelk wargi i przymkną oczy. 

w chwili, gdy Chudzik otwiera! walizke. nie miał zegar1ka, ale na oko przypusz- wpadł do WOZU, .gd~ie pró~z s?rei, I Po twa.rzy sipływafa mu.krew. Na ~o 
ktcś zapuka! do drzwi. Szybko wsunął wa- czał, że zbliżała się piąta. Gdyby za- 1 omdlałe.i z .orzerazema cygamchy ł Ja- 1 le, na poihcz.,kach, na szyi -: w~zędz~ie 
lizke pod łóżko i w tej chwili do pokoiu czekał jestcze z godzinkę. robota po- sia nikogo nie było... . I pełno m~ał sińców .. Choć ~<ed~ał, ze 
wszedł policjant. a za nim jakiś pan z tccz- szłaby łatwieJ·. rrdv. ż byłoby znac. znie --, Jasiek! - zawołał, UJrzawszv l p.rze.lłi:-ał w.alkę, ale 1es.zic~e się me poic:ł· ką oraz dozorca Owym panem był rt-ient " J 6 b -·--l • ć · 
Oluński, który przyszedł mu oznajmić, że ciemniej. ale nie chciał czekać. swego UJkochanegio przyjaciela. - ak · dawał..„ KHka r:azy pró OW'M uimeś -.. 
według przedśmiertnych zeznań :i:ejakiej Szybkim krokiem postenowa.ł, na- się masz!. .. Jesteś już wo!„. i lecz zbo.Iała noga odmawiała mu posłu· 
Klementyny Wiórczyńskiei, zamieszkalei przód." Już zdaleka do uszu jt!go dole- Nie zdążyl dokończyć zdania, gdy 'j szeństw.a. 
przy ul. Sląskiej 12, jest on jedynym i wlaś- ciaty C'.rrrańskie nawotywania~ - . Był u nagle chwycił go ztyłu za nogę niespo- - To cwaniak ... - iwekł iedien z cy• ciwym synem hrabiego o nieznanem ;-:azwi- ·'"' B lk b b ł 
sku. albowiem Wiórczyńska zmarła przed celu.... . dziewan.v wróg. ył to wie i rytan ,gamów. - Chciiad: nam ode rać ca y Zia· 
WYJ>Owiedzeniern tego nazwiska. Ukry l się za drzewa. skąd widać by- .o ostrych. złowrogich kłach... robek„ . . 

Od sąsiadek Wiórczyńskiej Chudzik do· ło cała polane .iak na dłoni. Namiotu już Porwał f elka ·ta oołę spodni i ściąg- - A ja:kże„. - odiparł d1riug•i. - Te· 
wiedzial sie. że ongiś służyła ona jako pia- I nie bvto. cyganie widocznie szykowali nąl go z wozu. Pelek pad-ł na wznak, raz ma za swo1je ... 
st~nka 1:1 pe~nej .hrabiny, a ostatnio yrowa-1 się do dalszej drogi. Obawiali się. że na- WYPUS7Czając broń z ręki. - Truk go zoisfa1wić ni.e może.my .. , 
dz1la taJemmczy zywot Odw1edzala Ja pew· N. . d · · 1' · .., p J k' ołał J"•ś nieprzy L't „ · d · ? na elegancka · dama o niezwvkleJ urodzie. Pad na H'i:ica. snrn'·..; z1 Im no 1c.ie n." - e e „ •. -;- . w "' . . i - - 1: u1.esz się na mm .„ • 
którą wszyscy nazywali .. Ksieżniczka Cy - 1 karik. woleli wiec zawrzasu ratować sic •tomnv ze szczęscia. - RatuJ mnie„„ - Gdz1.e taiml... Chcę l'}"~ko po'Wll<e· 
gańska" i któ~a p~zyjeż.dża cytrynowa limu- ucieczką. , . Ra{uj!„. . . . dz.i,eć, że mus·iitny go iakoś uni.eszikod!li: 
ZJ'.llą. Chudz.1k uirzał Ja. pewnego razu na Zanrzeirali wiec konie do wozow 1 - Idę efo c1eh1•e, idę„. - odparł Fe- wić„. Gdy odz)"ska siły gótów za nami 
uJi.cy I uczyniła ona na mm niezwykłe WTa· ' 1. . · · • 1 k . 1 · · · · · ·, T · b · ' b · żenie. nawotvwa i się na;vz,aJ.em. rne S?-·~;e l e , eząc na zi-em1'. , ., popęd,nc.„ o. me ezptecz!llJa est1·~ .. „ 

Jeszcze tego samego dnia Chudzik po- riząc rstrvch wvmvslan ł sttmch;incow. Odczuwał ~otkhwy hol w no.d,,":· - - To go Silę do d1rwewa przywti·ążel„. 
st~nowil pozbvć się nieszczęsnej walizy zal Przy wo7;irh krecito sie .czterech dr;:i- Prawdopodobnie z.w1chnął sob1~ Ją w! - Dobra myśli... Dawaijci-e sz111w-yl... 
miastem, lecz pr7.eszkodz 1 ła m~ w t~m pew- bów. ilu ich było \V wozie, tego Pełek r kostce przy spadaniu z wozu. Mimo to I Jeden z małych cygainiątek wdraipał na chłopka. Wobec n:go rzucił wahzke do . . . ł N , lk' . d k 1 · ł · J · . I . , . , . ' k stawu. Następnego dnia dowiaduje ' się z n_1e \l'1eclzi~ · a.\\ sze 1 \\ vna, e wv- 1 poci·es 7a ie~zcze asia .. . , się na woz 1 sc1·ągnął stamtąd pę ~oc· 
gazet, że policja oprócz walizki w ~ławie c 1ąl(nal z k ieszeni rewolwe.r. kt~~v od~- I - Idę, idę„„ Uratu1ę cię, bądz spo- nych smurów. Cz;terech cyganów wz1ęło 
od_nalazla druga taka s~mą waliz kę. zaw1c:~ hrał oci .f:io;;ia. Postanowił zbhzvć s1~ : kojny„. i-elka za ręc.e i nogi, proW1rudząc go ku 
raiącą drugą reke bestialsko zamordowaneJ ostrożnie do woz<iw od tyłu. I Jasi·owi nie trzeba było tego powta· lirzewu. 
of10~~ócz owej chłopki widzial Chudzika z Ostrożnie na c1wnr~kach czolż<i.1 n11 i rzać. ądyby. mógł, wyrwałby się z tego Felek otrząisnął się w peiwtnej chw.iJli 
walizką zawodowy rzezimieszek. \\lady- mch11. Octv \\'\ ll\1 1 zvt s1e poz~ --~~niJ ln- wozu i pospieszyłby mu z pomocą. -~le · wierzgnął zdrową nogą z ta.ką siłą, te 
slaw Pakula_. którv grozi _ l~s i<~ w~. ie odda su i wkr;i c7;if na t~ren 'CV t;r111sk1~q '1 _n- ręc~ i nogi mi.ał jeszcze mocno ściągmę- t rzymający tę nogę cyigain filkin~ł w mi.ei· 
go-wraz z 01cem pod s~d. iczeli nie wystaia bnz11. serce hić mu przestało z wiel!kic- ' te sznnrami. Odpowiedział więc tylko sru ko,ziołka i z 1·ękiem "-"dił 1'JJ8. ziemi<> s1e o 100 złotych dla nie.,.o. Jaś dobiera su- · ' d . · · ~ , y~ • "f" 
bie do pomocy swego kofege. siłacza felka . zo \F 7 rtts~crna. . . ra osme:. . . - Trzymac gol - syrmęły się oikrzy 
i razem szpie>rnia Pakule. Za miastem do · Cvg-::i.nie z1rrnnowan1 bvh nrzy ko~ - W1ta1, móJ zbawco!„. Felekl„. Od- k i. _ Nie Duścićl.„ 
~hod z i do wal.ki 1t~iedzv Pakula a e~1~1 · 111 z ;J;a~h. -a wiec ~ or { P chi fej r-:_<;tro~ V _wf)7') J ~tąż. rrrt prędko ręce i nogi ( bo mi mdłe• Cała z;~.liaifa rzuoid:a się na"' nre~o, o kła 
J~go kar.mrątov:: pczyczem .Pakula ».~ hn1e- ł-- nJe snoo;;trrf'.l('J ~o •. Obvdwa woz.v-~l- )ą z martwoty!... . _,1 ;.,i " .... „N. , ś ·a.m• u-·eł....k' 'Sirra.cił c1rm noza zab1ia swe-go rywala. hs. wl- . 1 b I d . b" • . ,· 11 . . . . ·d . d 1' J .; J:i; -tC .sO Zfł.vvvu p.1ę Cb _I. :i: 1-e dząc to, ma go teraz w reku i nie ·)baw1a clzie one VtV O Sle ie _me~ i~ <ą ~rze,: Ale Felek JUZ m~ o pow1.a a „. uz nrzyt-onmość wskutek now~o upływu 
sie już denuncjacji z jego strony j strze~ią. wv noszricą naJ\;ryzeJ moze ~ był ?:sac~o·~Y c~gan.ami, któr~y okład~li krwi. Teraz niie mieli fuż z nim wiellde: 

Narzeczoną Chudzika jest służąc~ adwo-
1 

metrow. Pelek starał s1ę Podo,eł.rnąc go kii1ami, zerdzLam1, wszyslkLem, co ~m <to kł0tp0tu. Niie mógł ruszyć ręką ain,1 
kata Glowniewskiego, mieszkajace~o ": ty~1 nod na.lbliższv wóz. w reku ~ciskał l w .ręce wpadło. ~.0igą. 
samy!l" rlo.m~. zgrab_na, młoda dzie'""zymi. l przygotowanv d ostrzału rewo·lwer. - Felek! _ denerwował się Jaś - • - T ż ' ż ...n,;.: • • • 
którei na. imie. Ste~cia. Już dziclił0 go zaledwie dziesięć Cz~mu nie ~d.,.,o~iadrusz?I . i h ć eriazś ~od~~ J·~ spv~~~ ie Glowniewsk1 zarnteresowal się losem · , . . I ' ,., · ···· c a ... - o Wba1 czp surut"Stzy <::y

6
- •• -

Chudzika, a gdy Jaś opowi edział mu w! krokn;' ' od. W~Zll· . . DwaJ ~vga~ie na: Jeden z cyganów wpadł do wozu, S.-- :im djaibeł mu niie pomoże •.• 
wielkiej tajemnicy o odkrvciu dok„n .1 :i. cm w ~ kl;ida!J k0•n1owi. chom on to. 1 SDI zeczalJ [uderzył Ja..siia i wrzasną. ł: i. Rozległ siię gwizd. Cy,ganie wsik-oczyli 
walizce. adwokat Glowniewski z 11 1e·.v1 ado- . się o C'nś. żywo gestykulu.~ąc rękoma.„ • .. _ Ci.cho bądź, smyku!„. Dam ci Fe.1· i do wo·zów. K0111iie r:mzyły. z jednego wo--
mych przyczyn . padł zemdlony na oo•Jloi;:e .. I Felek starat sie ookonac przestrze11, k ~· T ·· F 1 k -. · · · · 1 ; ł h ć b·..ł ____ .J_ • J • 

Jaś obawiaiąc się w da. lszvm c1a"u zdra- ' d · 1 d · · t · . _ I a .„ _WOJ ee JUZ me zyJe„.. I zu s uc a pO zawuw;~m-e asilll.. · . · ,.. • z1e ącą O'O o WOlll. zanim amc1 v..ry Zb' ·d o t J · k ł · • B dź cL ó J • f .....r-..... • .z... dy ze strony Pakuły, szp1c!(uje 11;0 w nocy. ' . "' , . 6 . ! Ie z na w_arz ~·i·a po ry a Silę I - ą z, r w, a.siu „. - """ł"'w""'· 
Okazało sie. że Pakula przeprowadza jakieś l kon~Ją swą czvnn.o.sć 1 odwr cą. sr. 'I k~edową bla.do-śc1ą. . I dJz,j,ad: mu Felek. - Jeszc,z,e ia ich n.a.u· 
konszachty z przyjacielem Księżniczki .. Ka-1 gdyz wtedy mog-hby go . zauwazy. ... - Felek me żyje?!„. Cośde z nim I czę I Bądź ~kojny nie za.pomnę o 
rol em ~awi<lzkim, który polecił mu. aby ~a· ~/ytężat „w!ec '1'.sz".s!kie siły, staraJąc zrobHi ?;., Zbóje!... ' tolbi~i... ' 
~enu~c1owal Ch11d~1ka,. lecz Pak_ula. obawia: I się czymc JaknaJmmeJ szmeru .. · 
hifsjr ~~b;~v t~;~ 11a~~d~t~e z~~a~~d 1si~ ~e~ 1 Koń wyc~uJ o.ewnie insty.nktQIW11ie 
K. sieżnlczki, przez która niejeden meżczyzna'I r.hcego człowieka 1 parsknął ostrzegaw- Rozdział dwudziesty trzeci. 
odebrał sobie już życie. aby nawiazala zna- czo ... 
j~rn~ść z Cu~~ikiem i skłoniła gu d? popel-1 Felek wstrzvmat oddech ... Jestcze Prze1-rzg•„o ero niema samobo1stwa. Dlaczego Zaw1dzk1emu / . , , · '9' B 
zal.eży na śm i erci Chudzika i kim on jest ri r,r kroków„. . . 
właściwie - :iiewiadomo. Wvsu1md nam1erw lewa ręke. wolna Chudzik, po ostatnich wy:paid/kach dlaczego Ga'libusielk pa;tMał n.a księhfoz· 

Księżniczka. chcąc wzbudzić zazdrość w i i odbil si~ lewą nog-a,, posuwając się był zupełni-e złamany. meoheoność Ja- kę i Zawtlidzkieg.o lmizyiwem oldem ?.„ O 
Zawidzk im._ stara si~ us idlić C_hudzika._ ktt'1-j zwnlm1 na boku si•a doprowadzała go do rozpaczy. Ni~ co pocLej.rzeWl!l.ł tę pairę? ... I cóż on _ 
ry przez ma zapomina o swei b1ednei na· · Nai.de uirzal leiąceg-o pod wozem wiedz;iiał ć dok d · . , "ć -b cLn" • • d .J_ rzeczonej . , · r1 ł · . "d- . co począ , ą Silę zwroct , 

1 

z ro 1rurz, tptizymCłl)ąicy SJ.ę o zasmoir1ro· 
Pewnel!:o dnia Powracajacego od Ksież· " <;n. ktorv z rzemną sie Wł· o~zn~e„: koi;!o s.ię pOll"aidzić„. wruntia hria;bi·~ BU111Skiego - mógł wie· 

niczki Chudzika aresztuia dwaj wywia- l<_rrw zac;t:rqf.a mu W żyłash„. Jez~h Do adwokaita już siię ni~ zgłaszał. - dmeć w tej SIPI'awiie?.„ 
dowcy. . . . . n1 es 7hud7l się przedwcz.esnle. bedzie Ostatnia rozmowa w jego g.abimecii.e z j Czy m-otnia się diz:iwtć że Chudizilk oto W Ur zedz1e ~ledczym Chudzik dow1aduie ,,·sz o;;tkiem . G b k" b ł dJ1 , • • • • • ' . • 
sie ku swemu wielkiemu przerażen iu od T'O ' ,y .. . ·· .ęlk p· I ar us l•em, Y a ian roW1I11ez meroz· czcmy zewsząd. tylu ta.1am.n11cami, zaipom-
nadkomisarz~ Bełzy, że jest. ~osąd zo n y o , Ostrnzn_1e \yysunat. 1.e~ą r ~·" . 1,e~ wŁąz.aln~ z~ga-dlką. · Kdm. był ~arbusek, ! nia.ł 0 sprawti.e n-a.jwia:b111iiej&Zej _ e wydio 
zamord?wame hrabiego Kaz1m1erza Burs· • .oruszv~ s1e meS'P<Yko)nte.„ F~lek szyb · skąd wiec1z11ał o wszystk1-em 1 dllac.zego I byciiu pr:aW1dy w SlptM.wite swe~o po.eh~ 
kiego 1ego rzekomego oJ.::a.. . ko wvr t""'Tif'lt z torby ostatm kiiwatek ·, k ł · Chud 'k" ? A · d · M l ' · 1 · · ł Nac1.~zedł wreszcie dzień rozprawy sądo· _ \V t • h T · s zerwał się rap- Otpte owa Slę ~~ ~em ··· oo m11a· I .ziema?... yiś ·at c1ą,g e o tern, ze w ,a,g. 
wej. Na ławie obrończ,.; za.siadł adwokat "~ 1 a"; feJl \Wł I nde , 'f odrazn ło oznaiczać taijemmcze ZJachow:ani-e się .

1 

ci.wie powumen Stkomuniikować się z 
Gło wniewski tnw:nH' .·: ee -k nł 0 rbzuci h mł u adwokata Gło'Mlliewskiego? ... DLa•czego Anrc:Lr.ziejem LeI11em byłym z.arząicLcą ma· w pewnej chwili do prokurato>ra pod- ~.e r, . Pies war ną . o wac a ... magfoz;ne ~OWIO R.-.n.ucha" zmiieniiło od . 111·-- hnai1..1 tf B 1 l1S/kd, g b dJo • 
chcdzi woźny i wręcza kartkę na&tępującei fel ek ~knr7.vstc1t ·1, tych kil'ku sekund razu raidykaln~ •: ;,.,. sit ' eik do G d)ą .wuć . 'd00 e~o uk. ebyło, ł Yś . . ~óe· 
treśc' : . b ł · . wozie · , Je . .so ooun . .air· •z11e się o m~~o, . ;JJt1l w a c1w1~ w 

_ ,.Nie G.ręczci.'! niewinnego c~łowiekat 1 
Y ljz ?r:y _ nąt zadyszanym bus.ka, ·którego pnzeditem chciał axiesz· młodz:i~iiec, kitóry naigiaibywał hrabie.go, 

Cze ~" ch c ~cie od Chudzika?.„ To 1a zamor - asie ·" . szep .. . ,T · . tować?... wmawiia~ąc weń że jesit i~ ~ynem 
ci o w~ ł <" m hrabiego Bur9kie!!ol Serwus! ' " ' f' ill· - Jas1elk, odeZWł.1 Słię... o Ja, B·..ły-to n•..łantiia. 1111ad kt""-~: nmnr..C.,4 A1 t 'ty h nlk h . ·,._", 

. . . - ' ł F I k p 'ł" y. I v•~u~• -~ U'.G" e na o w c warUI ac nne uyoO Ov 0 1111e się . ze kartkę tę po cl rzu.i oe- e e · ·• no się 4ow.iił Nie mógł mialeźć "1"ll'i§da ~ Cb d :n, 6 ł t śl ć +-<•I wi ~, <. ·rh:t< ek. który wyszedł z sali. Cisza... Tylko pies warcty' coraz .s • • „] I ..,zas'l.l. . u Zil\. ' m g . eraz my ~ •.; -
Prrl;-;1 wr s1 l1 n nim listv gończ e„ lee.z głośniej za chwilę rzuci si-e ina niego... z .tego. J>Otworn?go LaibllTVtlłu. ~w~ ko o Jasl'l.t ... Ody w dodatku dtaw1ediz1ał 

hcz<L.· '<'·:~ nie . Garbusek znikł w taJemm- _ j'" . k . _ oowt<irzyt Felek, _ więc, ze w ta.k~ch w1airunka;ch me miał si•ę, że Felek irównież zn:ilkł i n.iema o ·111i'm 
c11· ''"l ' • h. asie · · . . t , ? · ipoco zgłaszać s:ię do adwolkraita Głow- żadiny•ch wieści roZipacz jego ZWJiększy· N·· pod -t:nvic listów Garbuska sad zwal- Czy W tym wozie Jes es:··· . niewskiego kł'-'• od •.....: chwiiH oo~k ł l- · · · ' .· 
n;a C1 1ml'lika z odpow iedzialności zamor- Musiał przecie wiedzieć, by me tra-. . • , v• Y ~J a a Slę mepoomerme ... 
dr:„r1 n:a hrn h1P.11:0 Bnr~ki e ~o: . . . . cić potem napróżno czaisu... Jeżeli w z nim StI><?tkan. . I - To straszne - myślał. - I to 

. l-lrndzik zapał a ł ~'> . k~s1czn,iczk1 wielb t t m \\'Ozie. wszystko przepadło... Jed?e ty~o StefC111a ~ka·z.ywa.ła za· 1 \\~szystlko stało s.ię przez amant::i księż-
111 1 l nśc·~. lix;z ona za.k pi ł " zen po rrostu 

1 
· ;m Y . · 'Wsze zywe z.amteresowan.i~ Jego spria· I rnczkif. .. Cóż on chciał od Jasia ? .. . Cze-ii·'\"n<'':!'.n dnia wyprosi ł a r:o z pokoJU przez r,auwazą g'O· „~· 1 b' dn d · w "'" · .J. ć . ól · · ? M .1.ń p ~L·nió\\'kę. . - Jasiek .. - powtórzył poraZ; ~w ... 1, ae ie ,a zie cz,„an~cmu.1J1a. go on sn-ę wog- e mnie cze-nia . ... OLC 

C l a~~zik chrc. z ! ~<."~ . wwo?11 ~p,e łn ~ć trz eci. , 1 m~ mogła aprocz ~ego ws:połczuciia 1 to była. z~msia. z.a .to• że pocało\~a łem 
;a 11 !nho1~ t \\:o . .r ~, r:1. ,1.:.111~ \~a. ze p1 Z\ cz~ - \lv' tc j chwili i wnętrz.a wozu odpo- gorace~o un:iłowa~„. . ' r aiz w zy cm ks 1<,>zrnczke?„ . 'N k azdym 
1 ;~ rn1 ~ r tw1<'11 Chudz ~ c iest _Pa k u ł ;, or~z . d . · 1· 1 b ł ·k· A Chudnka trapiły poz;a.tem. Je&zcze ··uie coś w tern musi tkwić ksi~·ini.~zb i dlatcirn wraz z h·lk1em 11da1c " •c zrn mu S a \ Q: OSI · , t , . N' . . ł ł' G : ' ··· 
.sic przed hot~I .. Maicstic". _ Kto tam?„. mne a1en~rnce„ i·e zapo~ma Si ow . ~r I 

z rozkazu Zawidzkie !(o. po rywa. go tam! Felek poznał głos Jasia. Nagle z. w~- I b~sik~ .. k.t~ry kazał mu się .strzec .ks1ęz- I fDa lszy ciąg jut ro}. 
? alrnl a i sprzed:iie bandzie cygan.0w. . I zu wychvlila sie głowa starej cygam- ! mczk1 i JeJ amanta„. c;hudziik paanię-~ o I 

Fcl.r k :- p ic~zv . mu z pon~och ą i w les1el chy która zaszwargotała coś niezrozu-· Item dookcmale, Lecz !I.lilie inógł m-o~ieć, 
z1 ~ ku i c 111formacJe o cy ganac . ' . . . -



- -·--~·-- -·..r··~----··::" 

Str. 6 19as ŁJl§'!Jł~ -s.x .Ni 279 

PIERWSZA POśPIESZNA POMOC . WYGODA-' łłl\~~!!~!~Z~ . 11 
K R A W I E C K O • SZ'EWCKA , „ . . . . J 

Zaprowadziła specjalny dział kuśnierski I przyjm1,lje FUTRĄ. do .rep~racj\ far
bowania I czyszczenia, Qeny b. niskie!! Prl!.lnia ehem., farb1arn1a 1 ~as~n.~wa,
nie kapeluszy. Odbieramy i odayłamy do domu bezpłatnie. ZadneJ hlJ! me 
posiadamy. 

_ . _,... _ _, 

w 
Dzli i dni naslepnych! -Poraz •ierwszy w lrodzt! 

FLIP i -FLAP 
,,LAUREL i HARDY'' 

w najnowszej i najweselszej komedji produkcji 1933-34 p. t. · 
Na pierwszy seans ceny miels-ce 54 gr. 8 h - „ - "'k • '' 
i85 gr., następne III 35. ITI.10, I 1.ao,,'7€ OWOJt:le SWOJe sino. I Na pierwszy seans ceny miejsce 54 gr. 

i 85 gr., następne III 54, II 85. I 1.09. 

-
i 

111. Sle11ktewicza r,o 
Tel. 141·22. 

Dzli I dni naste19nycll ! 

*' 

'' 
'' W rolach gMwny.~h: najgroźniejszy konkurent KIEPURY przepiękny Hiszpan 

DON JOSE ·MOJICA oru MARJA ALBA 
-- i., 
--,., - ... ~ oraz film polski p. t. LECiJON · ULICY 

111111111111111111111111111111111111111111 !illllllllllllilllllllllllllillllllllllllllllllllllllllllllllllllllllillllllllllllllilllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllfllllmi!llHllilllllHlllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllillllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll!lll 
' ,1 

.a.--rr„ .u. w A c A!!! ,,." · , n1m111111111111111111111111i1111mmmn11H11mmm111.1n11111m1m11111mmm111111111111mw RadJ·oaparat 
poleca się w dalszym c1a11;u I I 4-lampowy na baterię z głośnikiem I W z.elek:tryzowanei ~ześci wschodniego przedmieścia Łodzi, maj. ST OK ACH 1 ••••••••••••••••~••••••••••••••••••••11 . : 

1· ~~~~:~,~~~'!P.~'~~~~~;LA N~ I 1. ~fle~u~ole '. K. I. I o!!:.;~~;=~~~~! 
l'lllfflm•*' +. ••u ....... ....„ •• ~~: ~ Narutowicza 45 1 T 0 ń € 6 w 

ARTRETYK .JfST INWALIDA, -, -111s•n1111mna11am:mm1l!lml&lllMllll l I podaje do wiadomośd, że uruchamia : nowoczesnych, komplety dla inteli11;en-
bo dorlegliwości airtretycz,oo-reumatycz- , „ _ _ DOSYĆ JUŹ · : 11

11 
drugi oddział. Przedszkola • cji rozpoczyna Szkoła naucz. war. St. 

ne, i:l!ko wy111 uk prz.esy'Ce•nia or1gankzrnu EKSPERYMENTÓW 1, • i>LA DZIECI BEZROBOTNYCH. I Kłosowskiego, Sienkiewicza .61., ,tęł. 
kwaseim rnoozowym, oraz powstałe na g O Ili Iii!! z . . , . . . p <l k 1 p K 0 M ł,l 248-44. Kanc. czynna od IO 1 poi do 
te:m cie stany zaipa1lne powodują b6tłe, !!! «T RE WAS DO MNIE 1111 i il1 ~PISY, jJrzYJ_muie si~ '!' rze sz 0 u. · · · 1 Ili 21 i pól. Przyjm. zglosz. na tek. od-
znieksztalca ją sta:wy, utrudniają mchy, lll PROWADZĄ I i U (Narutowicz~ 4.,,), codz1en o<l 12 do 1-eJ. o• d 'ełne 20.,2 
powodują stQ\Plniowo utrate zdiYłno.ści ll'ł Ż & lf1 '° • .!:1- _: ___ - - - ..----- - - - , 

f~c:~cy i prowadzą wroo~de do ka- ., .S ĄDAJ~~OLLA~~LNYCH •1 ~~•11••••••·~~·••••••••••••••••••••••:' J~s~;a~c~~~~rc~~- 'bói:.at~fe:t~~~: 
„R~:lW'\zio;:~i~~~~~ra Sc~~~o L':11~1=•==·==•ms1nmu:m111umu11~11Cr.'tl~ll_f11_511 I lllJllllllllllllllllJl!lllllltnlUIHIUlllllHJlllll/IUllnllll1"111WilllllllllllllllllllllllllfllllJllll! ,n:t,.t~ga;:ó1::dg~w;l~~t~~y o~~;~ 
niezmiernie ~zad:ką rośilinę chińską, da- skató . zdrowie -uż'yw'afac ziółka .sław-
ią w krót>kum 9ząi* stkuteez>ne ;y;yn~ ; l"llM • _m~ ~ LWWW I _ : ~trtór . ~ - ,„ Dr. ME!>· „ nego na cały światt d-h Dietla, 'Drofe-

~~c~~e;~Ac r ib61a;~ri~~~:~ch, reuma: ' s ŁID~OmMNE tt1Nc0' Et9 I H (: fisz· ~UMA~ CH. ER '. ~1·, ·K~nil·rowsk ł d~~~ieug~~;r~fu~ittlbr~~~~~~~~~~:a!;c~i! 
ZIOŁA ze 1Al!lk1cm ochr. „REUMOSA'. „ ' li n1. Up LU Adres: L1szk1. Apteka. ' 

Do nabycia w aptekach, sklada•ch Napiórk0wskjego ·28. dojazd tramwa-
1 

· · · ' CHOROBY WEWNĘTRZNI! fOTOGRAf'ICZNE materlaly po zniżo-
apterozm ych, drog'e:r ja•ch łub w wYtwórni jamj_} i 4. Choroby Slc6rne''. Gdań ska 37 nych cenach tylko w firmie p Lewko-
Magistcr Wolski, Warszawa, Złota 14. i wenęryczne · · wicz. Pirotrkowska 92. Solidne wyko-

. Obiaś•niają,ce bmwu,ry, wYSYlamy Od wtorku dnia 3 października r b. PIOTR KO.WSKI\ 56 1 
ó nanie prac amatorskich. Miesięcznik 

bezpłatnie. I dni następnych nasz przebojowy rei 232-55. przy1'mule 7 ° w ecz r f 
. . · • ..-a · oto_ grafi_c_~._nY __ b_ezplatnie_. -----· - ---- · podwójny 'program · _ . 

DOKTóR , I. Potężny dramat p. t. tel. 148·62 DOKTóR w ta k • MELQDJA SERC od I i pół - '· H wi"">.· W ni•- POKOJE UMEBLOWANE lub I 
Pl;,,,,.~.Pa~on. ~.w.181~83 •• 1 p"''ł~!:':~· :'~':,;,ob ~ .• ~~~ - _c:~~ '•~~~':,;~:;:„. 1. •cWe9°,.eł1kn,·OanWa ~~-k4i,. ~~s!~~·~Sr.~:~~:f~r~!~~ I 

II P k b 1 k t - - ,„~ korzystniej tylko przez · biuro 
C,HOlWIJ\' SKóRNE. WENERYCZNE • rzepie ny o raz po s 

1 
p •• : LEKARZ-DENTYSTA „Lokal", Łódź, Piotrkomka' 161:!; . 

i .\\OCZOPŁCIUWE. DZIKIE POLA p K k telefon 216-90. olic., parter, tel 248·97. · 
Gabin« i l~oentgeno • leCJ:niczy. . . : itp~ . ~ws !:ł chor. weneryczne, moczopłciowe 

t>rzn111 1J?c· lld. 8„30-1.0 r .• 1 do 2 i .Pól (UCHODŻCY) w rolach glown yc1 • U y ~ U U i skórne --- --- . „ -··------

1 od t> dr, ~ 1 pól w1ecz. W niedziele najwybitniejsze sily scen polskich. ~..ri!ll-~ńi.~!IL.--. _ ~C'!t Przyj~uje od 9-1 i.5-9 NOWOCZESNA pracownia gorsetów 
' ~ivieta od 10-1. Pocz. przedstawień o g. 4 P•P. w so- ~!!Uil,..11111i111•.::;>1111r&'Wll ~ lll' W NIEDZIELE I SWII!TA OD GO· i biustonoszy p. t „femina", Łódź. ul. 

boty o g. 3, w ~iedziele i święta o tel. 232_55, DZINY 9-1-eJ, Pomorska 8. poleca najnowsze fasony 
DR MED 12 wp Nie p1erws -------- po cenach b. ni$kich. „ ' • • . - zy seans ceny przyjmuje od 9-3 ' ,, 

H~ r!g·("Zfildł :,_;~_" ·:;;!1
1 

_w LEC~::ci~~~I1~n7u~~-A-Z9_' ~f. OOrDłil bBWY ~~~l~~~:g~~re;~ybk~or~s~~~~~~~~ " u &) CHOROBY PŁUC wyucza rutynowany nauczyciel. ·Stal'· 

L . szych specjalna skrócona metoda. 
POWRóCIL eczenae ~zańslr:i 29, m. I, front, parter. 

Za~h~'dN;.:j~
062 krótkiemi fałami · · Piotrk~;;ek~ 124 ~ 

(śródmleJsh 14). Telef. 12!1-5Z 
przyjmuje od 11-1 I od 5-7 P<> pot. 

30-2 

R~ Au~inif UIW~ 
CHOR. KOBIECE I AKUSZERJA 

przyjmuje od 5-6 i 7-8 w. 
śRóDMIE.ISKA 12, .teL 126·87. 

I w lecznicy •. Vita". Piotrkowska 45 
~~~d _ _}_-4_.i 6--r7 w. __ _ 

DR. MED. 

HALTRECHT 
choroby skórne, weneryczne 

i moczopłciowe 

Piotrkowska 1 O, tel. 245-21 
Przyjm. 8 rano do I pp. i 6-9 wlecz. 

w niedz. i święta 10-1 pp. 
~----~ · -----~ -- ----~ 

PORADNIA 

WENEROLOGICZNA 
LECZENif. CHORÓB 

WENERYCZNVCii I SKÓRNYCH 

l radjowemi przyjmuje od 6-7. 
Choroby stawów, kości. mięśni, ner· 

Poszukuję LOKALU 
fabrycz::negQ · 

jwów, skóry, narządó:y.r wewnętrznych Dr~ MED. 
kobiecych 1 t. d. s Alt od 3-00--400 mtr.

2 możliwie \V , 
I w gabinecie terapii fłzykalneJ erm::anow:a śródmieściu. - Oferty sub. · 
Or. POLAKA. Nawrot 7, Tel. 164-21. 1 U U „Lokal fabryczny" do Republiki . i 

1 -----DOK~ÓR - - ·~ choroby kobiece I akuszerja ~~~T• ,: „ 

K LI N G ER Kttifi':ltf ;g1~05o ~iis~~;P;:i;~~ry~as~;t~cY. wtn;;~k~~ 
I . . . towainr, w w1t;lk111n ''?~?:zi;: -- nolciCa 
soec. chor. wenerycznych, skórnych przyJmuie od 4 do 6-eJ po poi. Leon I\ubaszkm, Kvlm~I,1ego 4!:..._:. 29.X. 

I I włosów (poradv seksualne) . Dr. TA~CE nowocze·sne, grnpowe i pojc-

IAndrzeja 2, tel. 132-28 H z I u k • dyńcze, wznowił dypl. naucz. I. Zat.c-
L . e I c I 11'.an Cen y przystępne. Zapisy; Ccgiel-
f nyjm~Je ~d 9-;-1) rano I od 6-8 w , mana :32. -- Specjalne i ok cie dla star-

W medz1ele 1 swieta_~0-12. • • j~ osób. . .. ·. · 

DR. MED. . ChOr. kobiece i akuszerja ŁÓŻKA debowe, mod.ny fason. soli<i.1\ei 

S K 
11 k PRZEPROWADZIŁ SIĘ na ul. !roboty, sprzedaje st?•larz, t agiewnk.ka r Y n S a Żf ROMSKIECiO . .N'!ł 1 1

nr. 21. m. 4, Batuok1 Ryne·k, 

I ll':Odzinv przyleć od 4-8. tel. 237 -69. ZGUBIONO :v środę. torebkę oraz kl:U-
. cze w bramie, ut Piotrkowska 96. -

CHOR. SKÓRNE I WENERYCZNE Dr. med. 30x2 Pm~zę o zwrot kluczy (7 szt.) do , l\c-

(kobiety! i <;lzrecn Z Pin„za1nsb :a '11mblirki". ___ · 
/,ęn.w Z~STARZAL~. RÓŻNE KASZ Za~adzka ~ . . 1 "Wiz przy ieć 0d 9-'- l l i od 3--4 po poi. e ~ łJ . li W ft 1.i POTRZEBNE szwaczki na meski<e kci-
LE przyw1l e1 ne. cho;ob • płucnych sa ICzynna od 9-ei, ~!Ino do 9-e.1 w1eczor ~~\:l!flJ~i·ł~W\hl!X~ 11'. r, ·- · lszule, Rzgows!;a 58-G. 
u!rczalne pow1dł;um zmłowemi od W niedziele i sw1eta od IJ- c: d•1 ? el.! ;Ji;IN !) . . " ' "' Położnictwo. char. kobiece I . -=- „~· -
!?l l2. roku. - .3000 listów pochwalnych P-r-..11"""' ~ ~ t . ..... .. t~~-~!.:....~~-6=~-o . ·-·-- przeprowadziła się !PRA,CA zaocwmona - w~· uczam n-u.1"'J.-
'·:' ! do przejrzenia na miejscu, opis - -!Wl<i>lll ;?J ~·· ' I · r.d • werow szyd ełkowych i 1ia tirn :1'c il 
I, ·~c ni a na żadanie bezpłatne , IOd il-ei do 5-eJ przyjmuje k o b1ctal i} OSZUKU.1Ę I P?k?.ill z kuchnią sio- uuan~ka 7 4 rn. 1 tel. 108-01 or.az. haftów ! fl!ct, pnyj 111u ję ni.: o-

s. śUWA~SKI. ŁÓDŻ., , lekarz. n ecz ne~o. nie wyze1 111 „ p, 'Oferty do . . ' 1 w~erna. ~aufmanowa, Zgierska lfi, r>r. 
u .. :c.c ińska 33 Brzezinska 33 Repubhk1 sub. „K. 2.::i8 • 5 1 przyimuie 4-ó po poi. ofrc„ I piętro. 12.X. 
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Wielka cennych 
dla uczestn ików naszego konkursu 

ilość nagród 
sportowego 

Mamy dla Czytelników nctszych nie-' Pióro wieczne Parkera - Firma A. Małopolska Bławatnla, Kraków. &ław. 
lada niespodziankę. Oto eto wielkiej J. Ostrowski, Lódi, ul. Piotrkowska 55. kowska 8. 
Ilości nagród, jakie przygotowaliśmy 10 biletów do kinoteatru Luna, ulica 1 album skórzany do zdlęć - firnta 
dla uczestników konkursu sportowego Przefazd 1. A. J. Ostrowski, Łódt, .ul. Piotrkowska 
priybyło wiele nowych bardzo cennych 1 siatka do gry w siatkówkę - flr· Nr. 55. 
upominków. ma Składnica Sportowa Stadion, ulica 1 kompletne urządzenie plnir-pongo-

Przypominamy dla orientacji zasad- Piotrkowska 183. we - firma Sport, Kraków, Sławkow„ 
nicze warunki, które obowiązują Czy- 1 teczka skórzana na biurko - firma ska 26. 
telników w konkursie. A. I. Ostrowski, Łódź, ul. Piotrkowska Dalsze nagrody ogłoszone zostaną 

A więc kożdy 11czestnik konkursu Nr. 55. w nafbliższych dniach. 

ó.semka bokserska Łodzi 
na mecz bokserski z Brnem 
Kapitan związkowy ŁOZB ustalil w 

dniu wczorajszym reprezentację bokser 
ską Łodzi, która walczyć będzie z re
prezentacją Brna. 

ósemka łódzka przedstawia się na
stępująco: 

Pawlak, Spodenkiewicz. Wotniakie
wicz, Banasiak, Garncarek, Chmielew· 
ski, Kłodas, Krenc. 

Należy zaznaczyć, że eliminacyjna 
walka Woźniakiewicza z Leszczyńskim 
zakończyła się zwycięstwem Woźnia
kiewicza. tnusi posiadać 10 kuponów zwyi:dych 1 wytworna koszula męska - flrnta I 

~i~~~~:naen~~\, k~~!~y~0~~~:tk~ sp~~~ M =N====,-d=======w-====K=s==s==.=ł===.=o::====.=.========, Reprezentacja bokserska 
~~~;ym~osf~~f:1~;~~en ~1ó:::~. ~~~1~~!: ecz aprzo - . mig y un1ewazn1ony I Czechosłołwacji znacznie 

. . . 2 . . . os abiona. 
jący trzy pytania naszego konkursu. - Ponowna rozgrywka odbędzie się w dniu 2 pazdz1er- w ostatnle1· chwW kapitan związ.ko-
Kupon ten należy dokładnie wypełnić i 
wraz z dziesięcioma kuponami zwykle- nika W Warszawie wej czeski.ej Unjl bokserów - amatorów 

dokonał k1bku zmian w składzie repre-
mi numerowanemi od 1 do 10 należy Warszawa, 7 pa ·ldtłernll.\a. · wodach stwierdzają, że rozegrane one zentacji Czechosłowacji· która ma wal-
wlożyć do koperty i zaadresować: Re· Na one2dafszem oOsiedźeniu WY· zostały w anormalvnvch warunkach. czyć w niedzielę z Polską. 
dakcJa Expressu, Lódź, ul. Piotrkowska działu Gier i Dvsc}'plłuy PZ.PN·u po- .Jednocześnie w. G. I Dyscypt;ny Wyelimi.nowany został przedewszyst 
49, Konkurs sportowy. stanowiono unieważnić mecz o wej.~cle I postanowił, że ponowna rozRrywka klem znajdujący się w świetnej formie 

Czytelnicy krakowscy mogą odda- Ligi Naprzód - WKS Stnluały zakoń- (czwarta) miedzy WKS Smh~ały a Na- Skrivanek, który ma z Morawską Zupą 
wać kupony bezpośrednio w naszej re- czony zwycięstwem dtużyny wlleti· 1 przodem roze2rana zostanie w dniu 22 jakiś poważniejszy zatarg. Pozatcm nie 
dakcji krakowskiej, mieszczącej się sklei w stosunku 4:2. I października w Watszawie, przyczem wyjeżdżają Dvorak (waga piórkowa) i 
t>rty ulicy Piiarskiei 4. Decyzję swoją motywuje Wydz.

1 

wład~~ nie wyclą~aią żadnych kon~k- Kopecek (waga ciężka). Ostateczny 
Ogłoszona poniżej lista nagród nie Gier i Dyscyplinv w ten sposób te se• wencu z odbytych zawodów w dniu 1 skład teprezentacji przedstawia się na· 

Jut ostateczna. Nagrody napływają dzla p, Przeworski w swt>iem ~prawo- 'i Października i ~ie ~eda karać zawOdnl- śtępująco: \VaJ!a musza - Kocman 
bowiem w dalszym ciągu. zdaniu nadmienił, l:t spotkanle odbyło ków za orzew1ttlema na tym meczu. fStar • Pra~a), wa,E!a kowcia - Jelinek 

Oto ~zęściowa lista nagród, prze- się w warunkach anormalnych, przy- I W zwiazku z tą decyzją ułe~ł rów· (Star), waga niórkowa - Prochazka 
żnaczonych dla uczestników konkursu: znając się do popełnienia szeresEu bł~- , nież zmianie kalendarzyk roz2rvwek (TAK • Pardubice), Waf.!a lekka Adamec 

4 nagrody pieniężne po zł. 50, 25, dów. 1:nałowvch o wejście do Lh~I a miano- (Zfzka • Praga), waga TJólśrednia !(. Sta 
15 I 10. Błędy popełnione na meczu p. Prze„ wicie w dniu 29 oaźd;r.lernika 1rać be- ry (Star), wa,i;a średnia - Posoiszil (8. 

8 korcy węgla z firmy KonsorcJum, worskl tłumaczy tym, że wskutek kOn· dzle zwycięzca meczu Polonja - WKS C. Smichov • Praga), wa.iw oólcieżka -
Lódt. tuzii odniesionej przez bramkarza Ru- u siebie. a w dniu 5 listopada odbędzie Neitek (Star), wa.r{a cieżka - Burgraf 

1 błlet kolejowy narciarski, dalący chu iuż w t·ei min. uy, został wypro- sle rcwanż<>we spottc.anie. (Star). 
prawo bezpłatnego przeiazdu 1.000 kim.\ wadzony z równowal!i, ł nie był w sta· Projekt Naorzodu laki wpłynął luż Zawodn:lcv czescv oouś cili Pragę w 
. (Wa1ons Li_ts Cook - Łódź, ul. Piotr· nie opanować się do końca meczu. I do WGD nie był wobec powviszeł u· sobotę. 
kowska 64. , Równoczesnie członkowie Wvdzia- j chwały wc2óle rozpatrvwanv tako bez• 

10 kotcy węgla opałowego z firmy . łu Gier i Dyscypliny obei:ni na tych za· przedmiotowy. 
J, Blatt, Kraków, ut Gertrudy 7. 

-„d1J.~:7.::i~~r:valu m":sk~~~an~. 11•iDY Oń rba rn I a KS-Str.ze I ee Z Z 6: Z (2:1) ' 
t łuk sportowy z firmy MarJan Naz· Sobofnl mec:• lidowg w H1~01~owle 

drowicz, skład broni - Łódź, ul. Za· 1 · · · 
wadzka t. Wste.p siedlczan w Krakowie uwa- Do przerwy udaje się siedlczanom 

to korcy węgła opałowego z firmy żać należy za nieudany. uzyskać bramkę po rzucie z rogu. Pił~ 
J, Blatt, Kraków, ul. Gertrudy 7. I S_ied~czanie. nie ~~dowol~li. swoJa. for~ kę '1.'.epchnął do bramki bramkarz Gar· 

t komplet balonowych opon rowero· mą 1. mepotw1er~z1J~ marki la~ą się o- barm. . . . . . 
wych z firmy Berson Łódt ul Naruto· sta?110 .cieszą: N1eźlt technicznie wy~a- W d.rug1.ei _oołowte rówmez ~ 
wlcza 16 ' ' ' I zah duze braki taktycme. ustępuJąc czwarte1 mmuc1e zdobywa Garbarnia 

3 met'ry materiału ubran'owego. znacz!1i7 Garb~rni, która p~z:Y większem trzecią bra!I1k.ę .ie strzału Wa!iokiego. 
1 krawat Jedwabny z ur:Oy w Pie- s~czescm powinna. była os1ągonąć znacz· Krakowialllle zanrzepasz.cza1ą te_raz 

tr K kó I Sł k k 32 • me wyższe zwycięstwo. szereg pewnych sytuacy1 natomiast 
on, ra w, u · aw ows a · • Pnebieg gry był mało interesujący Strzelcom udaje się zdobyć drugą bram-

1 piłka nożna z fłl'!"Y Sport i G1mna- zwłaszcza w drugiej DOlowie zawodów, kę przez Swietosławskiego z przeboju· 
styka, Lódi, ul. Prie1azd 4. w ~tórej Garbarnia miała zna-cziną prze- Garbarnia znów opanowuje Dole gry, 

10 biletów - KłnematoKraf Roxy wag-ę nad przeciwnikiem. uzyskując trzy dalsze bramki w 23 mln. 
(dawn. Splendid) - Łódź. Już w 4-ej min. ostrv strzał Walic- przez Smoczka, 44 min. - Pazurka ł 

1 piłka no.tna angielska z firmy Warm kle,g<o odbi.ia bramkarz siedlczan a nad- 45 min. - Batora. 
Kraków, ut. Szewska 4. biegający SmocLek zdobywa pierwszą I Sędziował t>. Gumplowicl. Publicz· 
. 10 biletów kinoteatr ·Casino, ul. Piotr bramkę. Druga bramka dla Garbarni ności mato. 

kowska 67. jest dziełem Pazurka. 

Skandal na meczu W. K. S. - Hakoah Z: z (1 :·Z) 
SzwecJa-Węgry Towarzu•kl me«:z piłlcarslci w todzi 

J~drzeJowska znów 
' pokonana. 

P. Krahwinkel zwycięża polkę 
w dwuch setach. 

Na międzynarodowym turnieju tenni 
sowym w Meranie w zawodach pań o pu 
ha·r Lenza Cilly Auissem, jak wfadomo, 
pokonała Jędrzejowską w trzech setach 
O :6, 6:2, 6 :3. Mecz rewanżowy nie do
szedł do skll'tku wobec wycofania się 
Niemki. 

Do rundy finałowej zatem o nuhar 
weszły Jędrzejowska· Deutsch. Kralnvin 
kel i lienrotin. Pierwszy finałowy mecz 
pomiędzy Jędrzejowską a najlepszą ten 
nisi1stką niemiecką Krahwin1kel zakoń
czył się zwycięstwem Krahwiintkel w sto 
SU'lltkll 6 :2, 6 :3. 

W grze podwójnej panów para Ser· 
torio - d'Ostlani \vyelimlniowała pa,rę 
Tłoczyński - Salm 6 :3, 6: 1. Pierwsze 
miejsce w tej konkmenicH zajęła para 
Menzel - Ma.rsalek. 

W turnieju pocieszenia Tłoczyński 
wygrał z włochem Cesura 6: 1. 6 :2, prze 
chodząc do półfinału. 

Jak wiadomo, w niedziele odbył się 
w Budapeszcie międzypaństwowy mecz Wczorajszy mecz clr!!h'nowy ttako· kojny i zwYJde dobrze ~rający techn!cz- Drugi dzień t u rnieju 
lekkoatletyczny Szwecja - Węgry. W ahu z WKS nie z~dlowol·n:ł widlzów. l!o- nie I taktyczmie Du1czyń~kl. Nai<.1 f~arnieJ ł 

· l · t 1~· M t St 1 'k" j d ~. 1 1 > g er sportowych Zw. Mak. łrnbi rzucie kulą zwyciężył Norrby, osiąga- zy o się na o l\a przyczyn ecz roz- gra o ars 1, e na:l\ n c zna az. zirozu-
iae znakomity wynik 15,96 mtr. Obec- poczęto z 80-mint11towertl ooótnieniem z mienia u swych kolegów. W piątek zakończone zristalv w 
nie wynikł wielki skandal. powodu n1ieprzybycia sędziego. \Vobf"C W pierwszej połowie gra żY"\ra i ln- Warszawie mistrzostwa Polsk • w g-ra.·.:: h 

braku sędziego uproswno do orowaciize· teresująca, orowadlrona tyta z nriewa· sportowvch Związku Makk tbi. W dru· 
Okazało się bowiem, te szwedzi rzu• nia mecru p. KowakzY:m. uawnego g-ra- gą łfakoahu. Po zmianie stron WKS gim dniu zawodów uzvskan·) następują-

cali daleko lżejszą kulą, przyczem kula cza ŁKS. miał więcej z gry lecz nie umiał jej ~ ce wyniki: 
ta została widocznie przemycona na Pozatem organizacja wczorajszej im- korzystać. Panie: 
boisko, gdyż kula wręczona na począt- prezy pozostawiała wiele do życzenia. Bramki dla liakoahu 5t1rzeiili: Segał siatkówka: Dror (L v.) _ !v\akknln 
ku zawodów przez prezydenta szwedz- Przechodząc do omówien:a v·.v uru- (w pierwszej miniuqie) ;.;ry Maz Weln- (Ł) 2:o. Makkabi (W) _ Drnr 2:l; 
kiego związku, Ekelunda, miata wagę żyn, stwier'dzi·ć należy, że wynik rem!· berg. Ooale dla WKS zdobyli: Stolarski koszykówka: MakhabL (Ł) _ Dror 
przepisową. sowy krzywdzi ttakoah. oraz Kornacki. ." ~ . 1 ~ 4:3, Makkabi (W) _ Ma:\kabi (t} 39:J3; 

Drt,I!ŻY1na ta graał lepi1~j nr.i z Widn:· Zaznaczyć wypada, 1~ W~ ... nie w1 hazena: Makkabi (W) __ B. Kc o:.: hba 
lillłJf!J(!]f!lr!JllJ~[l][illiJl!Jl~ll~!l~h~ I wem w czwartek. M~mo rra'ku Pressera, k?rzysta rz'U~ karne~o. bnw1cm zawod- (Ł) 3:1. Dror _ Makkabi (Ł) 2:i. 

Balsama i Kaha·na zes.pół żvdowski ~rał rn'k przcstrz.ehł (Rana1nrt wyszedł :i . 

K 
· I 5 • 1 równo we wszyistkich linjaGh. jedynie :e- bramki, a strzelec WKS J:urtuazyjnie . Panow1.e: . 

Upon woskrzydłowy spisał srę slab0o statys111 strzelił nad poprzeczk~. s1atkówG<>a: Makkab1 (Kr) - Makkab1 
• j~c na boisku. Najlepiej wvpadl występ Drużyna ttaokahu ~:a 1\o!lczyfa grę w (Ł) 2:0, Dror - Makkabi (W) 2:0, 

• 1 • Kleina na prawe.i porno : ·i·. któ:-y zupeł· dziewiątkę, g-dyż ~edz i a :1s11nął na 12 mi Dror - Makkabi (Kr) 2:0; 
e . . . e ruie uiniesz k odliwił groźncQ'o . Stolar~kie- nut przed końcem z ~. 11!sio ~c,g a fc a póź koslykówka: M;:i kkabi (Ł) - Mak-

da.w~Y prawo .uczestniczenia 1• 1 go. p. oza tern na. nad szdł. sldndnie. pro- niej zn ieś li sko:Jt uzjowanczo Kopi .Jw!- kabi (Kr) walco\\' cr dla l0dzian. - Mak-

I 
w konkursie sportowym ~ wad7onv 11mic.irtn ie przP7 S e zał;:i. cza. kabi (W) - Dror ?:l : l ~ M:il;k:i hi (Ł) -
Expresu Jlustrowan ego l!J I WKS ~ao(!' ó ł z;:iwi~' 'lł C1 ~1'i ak..: j~ nie P. Kowplczyk .'" _roli ar:1i tra. nk sp.ro- Makkabi (W) 19:14: · 

.::- -~ ljl udaw:"fv ~1.ę poszcze('o]ny;n :~awodr.rkom j stal n 1d amu. !!dyr, '11·~ rc:l'.rmva. na ostr<\ szczyoiorniak: Makkabi (Ł) - Dror 
~L~Y;@j~[il~~~lil~~[!]lij~~l!?J zac7 "1i o;~i (:r:i f 0s trn ,::'. e1nwal w tern -- izre z:-iwodni\ów \\ i ~ S CJ ra z od1g\\/17rly- 6:0. -

l zu,pe!ni e :-iewiodomo clta.~!(~t:>:o -- tak spo · wał nie w porę . :m~lo:l~„. 
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Codzienna nowelka „Expressu• 

Cztery listy 
Ucieszny niedzielny film „Expressu'6t - A więc jutro, laik ~e. o szó.. 

stej. 
- Oczywiście, najdroż~a moja Ewe- r 

lino. Przyjdę. 

Pożegnali się, jak zwy6(ae, bairdzo . 
czu1e. I 

Ale gdy Stefain wrócił do domu, na-
sunęły mu się rozmaite refle'ksje. I 

Ewelina - myślał - jest bardzo mi
łą dziewczynką, ale w ostatnich cza
sach poświęcam jej stanowcro zbyt 
wiele czasu. Tak dAużej me może trwać. 
Muszę się przecież zabrać do roboty. 
Jeśli będę ~ niej SP~zał wszystkie wie- 11 .„.,„ P-"t11„ „ .. ,11fj1 
cwry, to się zupełme oouszczę w pra- "'t.. "· •.. ·.Hf 
CY. '.~ I~/. 

Nł 279 

I 
I naza}utrz ramo wYstał do .Eweliny 1 Pat: - Ponirewa.ż każdy myśliwy Pat: - Fiiga, pawaiad1a.sz?I... Do.brze, Pat: - Ni·e bój eię, ja jestem iprzy to-

przez posłańca następujący list; I oprócz c:W.beltówki musi posiadać rów- zOlbaezymy ... Jut S1Złyszę głos dirapi10żne- biel.. (srt.tiz~ta) Tirrr-łitw·t.rrrra.ch! 
- K~chana E~lin'~? _ pisał _, in~eż. psa, przeto bęchz.i~·z ła,skarw go z.a-

1 
go zwi:erzęciia.:. O ile się n~e mylę, je&t Patac~on:. - .r;r.a I!'°'m1>c!;„. ~- za 

bardzo rm przykro, ze me będę mógł st~ć.„ to słon, alibo Jaguar.„ . . . huki... BCXJę s1ę sipo:Ji'zecl... Gdu-e moJ ka· 
dzisiaj przyjść oo ciebie· Jestem nie- I P~tachon: - .Ja ~ by~ psem?.„ j Patach~: - Ty mas·z pr.zyin.aJlnn1e1 peJ.usiz? 
sły,chame zajęty i nie wiem, czy wY- 1 !o mi diohr:el... ~1e W'll01'zę wo~ol_e w twoi' &1trz.e1lbę, a iia co?!... 1 
konczę pra:cę przed poniedziatkiooi. Dla 1e p.o)t>wamal f.1Jga z tego WY1d.zJte!... ' 
tego więc, niestety, przez cały tydzień ł 
nie będziemy mogli się spotykać. I .,....,..,,_..,._ ____ -.....------

Gdy tylko wYSlał list, zasiadł do ' 
pracy. I 

Nareszcie przez cały tydzień nikt 
mu 111ie będzie prr21eszkadzat I 

Ewelina jest W1prawdzie 'kochainą 
dziewczynką, a~1e przecież nie wolno 
zapominać o karjerze! I 

W oofudlnie, gdy w dalszł m c.:iągu 
vtlnie praoował, przy.niesiono mu list. 

Oczywiście od Eweliny. 
- Kochany Stefanie - pisała -

bard;Zo .mi pr~kro, ale P_rz~z .::~ły ty-
1 

dz1en me bę_dz1en:iy mo..!h się :v1dywać. 1 Pastuch: - Co wy bu, łobuzy, wypra· 1 Pat: - A to co?!... Pierwszy raz wi- j Pat: - Udekajmyl... St.aiło się nie· 
Jedina z m01ch c1ot7k poważm~ .zachcr 1 wńia.cie?l.. Na bydiło będziecie połowia· d,zę takiego zwiena!.„ l niesz~zęśde!... Zru.t>ommiałem !Dlaibić strzel 
rowała ł będę ~us~ała przy. mcł CZU· nie urządiz,ać?.„ Krowy od zająca nie Patachon: - Ra„. ria„. ratHu111ku!.„ bę!„. 
wać. O_cze1kuJę c1eb~e W P~mccLz1ałek \l odróżnia.de?!... Ja .wt1.m pokażę!... Ja-a-a-a też wd?i-kLzę pier-r·rwszy Patacbon: - Ja Tuż n~e wdrem kbo 
zwykłeJ porze. Two1a Ewehna. Pat: - Przepraisz•aim barc:Lz.o, omyli· 'r-r-razl Z-z-z-zęby mi się t-t-ta;k trzęsą, wła.ściwiie na k0ig-0 poluje?„. My na te~ 

Stefan. a ogamął ni~pokój. łem s.iię.„ Nogi za pa.s, _jazda.I . j' że, mówić nie m·m·m·m·mogggg~gę„. zw~er.z.a, czy ten zwiera na nas?!„. Co to 
Nie ul'egało wątpliwośd, że list ten Pata~bon: - t .a.dtn1e zaitzyn.a s.ię to za porządek?!.„ 

EweHna wYS!ala jes7,cze JJrzed otrzy- po.lowainie.„ 
rrianiem jego karteczki. Pnstanllwila 
Włec z wfastiej łinicja~vwv z ttim się nie : 
spotyikiać. 

Ta cała historja z chorą ciotką wy
dawała mu się mato prawdopodobnie. 
EweHna nigdy mu nawet nie opowiada
ła o żadnej ciotce. Wido,cznie poprnstu 
jej się znudlil. Może już nawet znalaz
la inne~? 

Stefain nie mógt !uż pracować. 

- Pobiegł natychm'.ast do mieszkania 

l 

swej przyjaciótki· I 
Nie z.astat Jej je-dnak Gospodyni po

wiedtiała mu, że wyszła dość dawne z 

don:·~· • . . . . I Pat: -:- S~zęści.e, żeś~y idę po~byli 1 . Pat: - Chyblł?m ... Cóż ia iesitem ~i- i Pait: - Co to?!... ~ziękuię cl za t.a1ką 
;.,tefan pozostawił więc JeJ karteczkę.: te.go dtrCllPllleżnika.„ To musiała być wśc1•e· men, skoro cd~e:k strzeLa, a Pa.n Bog próbę!.. Na kogo pohi1eany, do stu dijaib· 
- Kochana Ewelin\rn - r:apsiał _\kła św,ililia.„ . . ~ule ntO&i?.„ T.iizaiśnij ją pirzynaijmni.eJ ki· ; łów, na '.ll111Jiie, ~y n~ s,:iirny?I.„ . 

Muszę z toba natychmiast pomówić. I . .Patacbon: .- Uwazll!J teraz!... ~sz iem! . ! • P~tacbon: - Mowiłem 0~11azu, ~e 
Przyjdę do ciebie wieczorem. Błagam · switetną oka.z1ęl... Sarenk,a aiż mtłol... I Patiac~.on: :- P11erwszy , :re.z słyszę, zle SUię ziaczyna :ia.sze pofowMlille;„ ~tie 
cię, nie chodź dziś do żadnej ciotk~. Wa.l na całego!.. żeby z. ik11tem iiść lllia odfowan1:el... Atejprzwuszozaił~ ze ~·a Z!lll'laz udeJmiie„. 
Sprawa jest oardzo ważna.. sprobu,ę! Dokąd 0.11ta się taik sp11eszy?„. 

I pobiegł do domu. 
Gdy tyl'ko wszed! de mieszkania; po-

wiedziała mu gospodyni: I 
- Panna Ewelina siedtiata tu do tej · „""·'"'-"' 

Porv. Nie mogła się rloczekać na pana. 
Zauwazviam, że była bard:rn zdenerwo
wana. Pozostawiła zr~sztą liścik dla 
pana. 

- Kochanv Stefanie - przeczytał -
Muszę z tobą natychmiast o-omówić. Nie 
mogę czekać do ponied'liatku. Przez ca
ły dzień dzisiejszy nie wYidę z domu . 
. Pamiętaj o tern i przyjdź jaknajprędzej! 

Stefan oczywiście pobiegł do niej 
a 

I 

Pat: - Tyle ci tytko powi~, u dla I Pat: - Ale g.rup.ią się n.a illM, jakbyś- J Policjant: - Halt, pan,owiie!. .. Skąd 
dobrych myśliwych .z.arwsze maidzie się my z wi.ęzieindia. ucietkJli„. ma.de te,go zająca?::: 
iZwiierzy.na„. Uwaiżaij, czy niikt n~ widzi.. Patachon: - Mu~zę cię tieraiz po- Pat: - Ja.kto, slkąd?„. Czy pam ko-

Patachon: - Możesz spokojnie „po· chwailić„. Jes~ nia.prhtwdę dobrym· my- miisa1rz nie widz.i, że wra.camy z po·lowa
lować"„. ZW!ier.zyn.a jest oierwwmr:ęd; śliwym.„ T.a. myśl z z.a.jącem hvłla wsp.a- in1a?.„ 
nia.„. I nń.ela„.., i Policjant: - Owszem, widzę, że wra-

1 

cade z „polowani•a", ale muszę wam po-
·-· .:... wiedzieć, ~e to '!po:l~wanie" :wam się nie 

ud.lało„ . Nie wmoWl!c1e przecie we mni·e 
. , że upolowaliście .zajaca z ta kartka!„'. 

.1. _, • ~ Ja.zda do komi~arjait1: -
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